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Ostrożnie z Górnym Śląskiem.
(K oreapondencya * O. Śląska).

Opinia polska na Górnym Śląsku, drażli- 
gza i nerwowa po przejściu tylu prób i po 
tak długiem wyczekiwaniu, niepokoi « ę  
coraz bardzie] z powodu pojawiających się 
w prasie pogłosek o mmierzonem utworze
niu wojskowego generał - gubernatorstwa 
I o ogłoszeniu stanu oblężenia, równocze
śnie z przejęciem adm inistracji przez wła
dze polskie. Naturalnie Niemcy wykorzy
stują dla swych celów te nadchodzące 
■ W arszaw y wierci i starają się wytłómar 
ezvć Górnoślązakom, te  zamiast przyrze
czonej autonomii otrzymają od Polski wój
t o w ą  dyktaturę, ca k tórą n ik t fcutajj nie 
tęskni.

Podobno te pogłoski opierają się. nieste
ty. częściowo na prawdzie, podobno isto
tnie w Radzie ministrów zasiadają zwolen
nicy wojskowych rządów na Śląsku. Chodzi 
ta  o sprawę tak ważną i tak  doniosłego 
K aczenia. że opinia polska, powinna być
0 niej dokładnie poinformowaną. Niech wieo 
nam bodzie wolno oświetlić ją kilkoma 
uwagami. Da podstawie dokładnej znajomo
ści górnośląskich stosunków, podobno zbyt 
lasło znanych czynnikom w Warszawip.

Ogromna większość Górnoślązaków azeze- 
rz3 i cu.łom sercem lgnie do Polski, jednak
ie  zarówno w sforach inteligencji, jak 
w masach ludowych istnieje głęboko zako
rzenione przywiązanie do miejscowych tra
c c y !  I zwyczajów. Daje się tu nawet od
czuć pewna n i e u f n o ś ć  d o  l u d z i  
p r z y b y w a j ą c y c h  z i n n y c h  c z ę- 
f t ei  P o l s k i ,  często nie zdających oobie 
oprawy * bardzo zawiłych tutejszych sto
sunków. Że ten dzielnicowy, póirno&ąsłd 
patryotyzm  przybiera czasem formy może 
przesadne, że nieraz w swych m anifesta
c jach  przeholowuie i bardzo przypomina 
dzielnicowy partykularyzm  —  to  prawda, 
lombardzietj więc każdy rozsądny polityk 
musi się liczyć s tym! nastrojami, o Ce 
efcoe uniknąć błędów, które naszą sprawę 
mogłyby przyprawić o nieobliczalno, a  mo
le  niepowetowane straty.

Nikt lepiej, jak Korfanty, nie znał i nie 
Wyczuwał tych górnośląskich nastrojów. 
Jego to wr>łrwo(tn zawdzięcza Górny Śląsk 
ustawę -sejmową o autonomii przyszłego 
Województwa śląskiego, bez której, można 
to dziś otwarcie powiedzieć, bylibyśmy 
w dniu plebiscytu sprawę gruntownie prze
grali. E8Żdv wjęo krok naszego rządu, zdra
dzający choćby najlżeittze centralistyczne 
dażenia w stosunku do Górnego śląska, jest 
tu taj przedmiotem ostrej, nieraz tendencyj
no! krytyki, k tóra natychmiast posądza 
Warszawę o chęć zamachu na autonomię
1 ustawowo zagwarantowane swobody 
kraju.

Przyszłym wojewodą będzie Górnoślązak, 
którego przeszłość, doświadczenie i rozum 
dają wszelką rękojmię, że w niesłychanie 
ciężkich warunkach potrafi pokonać prze
szkody już dziś piętrzące się przed przy
szła adm inistracją województwa; do Rady 
wojewódzkiej we'dą sami Górnoślązacy 
{ Ślązacy cieszyńscy: główne urzędy woje
wódzkie zajmą przeważnie ludzie miejsco
wi — tak że uczuciom lokalnego petryoty- 
zmu powinno sie stać zadość. O dm ie 
w tych warunkach mogłyby być na Ślą
sku chociażby tylko przejściowe I krótko
trwałe rządy wojskowego generał-gubema- 
tora? Jak ie skutki miałoby wprowadzenie 
Stanu oblężenia dawno już zniesionego 
przez Rządzącą Komisyę Międzysojuszni
czą? Pomijając najgorsze wrażenie, k t/reby  
tego rodzaju zarządzenia musiały wywołać 
za gran mą, rządy wojskowe musiałyby na
tychm iast sprowadzić głębokie zniechęcenie 
! rozczarowanie wśród ludności polskiej, 
która zrzuciwszy pruskie jarzmo, znękana 
trzema powstaniami, pragnie przedewszysr- 
kiem wolności i spokoju. A togo spokoju 
gen er? ł-gubernator i stan obłożenia polskie
mu Śląskowi nie dadzą i dać nie mogą. 
Wszakże przekonaliśmy się wszyscy w cza
sie wo;ny, źe rządy w orkow e sa najgorsze, 
bo myśl polityczna j umiejętność rządzenia 
nie leżą ani w zwyczajach, ani w trady
c ja  eh wojskowych.

Nam trzeba na Śląska uspokojenia opi 
n il  powrotu do normalnych praworządnych 
stosunków, nie zaś stanu wyjątkowego, k tó
ry normalne życie na każdym kroku ża
rnu ie. Zwolennicy rządów wojskowych 
w Warszawie — bo tu na. Górnym Śląsku 
niema ich ani jednego —  obiecują sobie cu
da po rozbydeniu niekarnych elementów 
przez wojsko i po konfiskacie bmni, której 
podobno znać77ie znr.asy odnnleśćby tu mo
żna. To czyste, mechank-zne uspokojenie 
przez odebranie broni wydaje się niesłycha 
nie problem a ty cznem, zwłaszcza żo te pró 

•  by radykalnego rozbrojenia zamiast wydać
\

pozytywna reroultaty, rozgoryczałyby zaró
wno Niemców, jak  i Polaków, zniechęciły
by Ich do nowej ojczyzny ł odniosłyby sku
tek wręcz przeciwny zamierzonemu celowi.

Na Górnym Śląsku mogłyby wymknąć 
konflikty natury gospodarczej, mogłyby się 
wyłonić wielkie trudności na polu produk
cjo górniczej i przemysłowej, ale tych trud
ności rządy wojskowe nie usuną, bo rozwią
zanie ty  oh zawiłych kwesty! przekracza 
kom petencję choćby najzdolniejszych na
szych generałów. Żo wojska na Górnym 
Śląsku potrzebujemy, ie  cała hidność pol
ska powita nasze pułki * największą rado
ścią i entLzyazmem, że nawet ze strony 
Niemców nasi żołnierze i oficerowie dozna
ją poprawnego, a  może naw et sympatycz
nego przyjęcia —  o tom nie może być 
dwóch zdań. Mundur wojskowy jest dla mas 
ludowych najpopulaniiejszTm i najwymo
wniejszym symbolem ojczyzny ! przynale
żności państwowej, więc sama obecność 
wojska podniesie niesłychanie prestige Pol
ski na Górnym Śląsku. Ale od obecności 
wojska polskiego Da Śląsku do rządów woj
skowych, którym cywilna adm inistracja 
Województwa by łab v podporządkowaną, 
niesłychanie daleko. Wojsko spełni swą ro
le, gdy ułatwi zadanie cywilnej administra
c ji. która jedynie może ująć w swe ręce 
ster rządu na Śląsku.

Nam trzeba silnego rządu cywilu earoT 
który na pomoc wojska w razie potrzeby 
zawsze liczyć może —  nie zaś dyktaniry 
i stanu oblężenia. J .  G.

Siły międzynarodowe, tesame, których dzia
łanie odczuliśmy tak silnia w nieszczęsnej 
uchwale sejmowej * 10 listopada — spiskują 
dalej przeciw Polsce. Dowiadujemy się t  pism 
francuskich, te  po stronie angielskiej ktniejc 
zarodar zażądania, by ograniczono zbrój pb la 
Potoki Armia poteka, którą zagranicą oWWają 
na 800.000 żołnierzy, wydaje się międzynaro
dowemu żydostwu za wielką i za groźną.„ 
Widocznie ha.n1*o się spieezy naszym wrogom 

zajęciom Polski prze* bolszewików ł Niem
ców, jeżeli mają odwagę stawiać takie propo- 
ryeya. Annia polska stanowi rorar ochronny 
przed bolszewizmem i germanizmem. Zrozumie
ją to chyba wielkie mocarstwa 1 projekt angldl- 
sko-syońeW odpowiednio potraktują.
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Warszawa. (TeL wł.) Po wcaorajezom gło

sowaniu w sprawię wileńskiej panuje we 
wszystkich klubach, zwłaszcza na lewicy, uczu
cie* niesmaku. Dzisiejszo dzienniki lewicowe 
wcale nie uderzają w ton tryumfalny. P. Ehren
berg w  yKuryerze Porannym*1, zawodowy 
chwalca Belwederu, pisze dziś, ie Naczelnk 
państwa może się myli^... W obozie, który 
sprzeciwiał a1’? wyodrębnieniu 11.000 km. kwart 
ziemi potókiej, istnieje tendeneya wszczęcia 
wspólnej akcyl c®lem pozostawienia zaintere
sowanych powiatów dla Polski. Piątl 3we po
siedzenie Izby nie zapowiada się burzliwie. 
Przyjdzie na nksn pod debaty wydanie sądom 
posłów Dąbaia i Okonia.

Projekt daniny wyrównawczej.
Warazjwn. (Tel. wł.) Mm skarbu M i c h a ł -  

* k i wniósł do lz*>y *<.jii,ow »j we czwartek 
T^ojekt o daninie wyrównawczej, której podle
gają następujące przedmioty majątku tucho 
raow^go:

l. Towary, o ho nie znajdują się u producen
tów i o Be ich właściciel nie opłacał żadnego 
podatki od produkcyi, względnie od handlu to
go rodzaju towarem.

2 Platyna, złoto, srebro i drogie kamienie, 
oraz wyroby z nieh bez względu, czy są przed
miotami handlu, czy ule.

8. Gotówka w wabicie po1skVj. nJe akko. 
wana w łn^tytuaeyach finansowyrh, z wyjąt- 
kif>TD gotówki uzyskanej ze stosunku słnżhnwe- 
eo dla najmu pracy do wysokości nrręfdęeznogo 
upnsażonia, tudzież z wyjątkiem gotówki otrzy
manej z ubezpiecz onia na wypadek choroby, od 
ni<**zozęś!iwego wypadku, lub niezdolności do 
pracy.

4. Waluty obc*.
5. Wszelkiego rodzaju zagraniczne papiery 

wartościowe ofpłacaią je obywatele państwa 
polskiego I obvwatele państw obcych, którzr 
na obszarze Rzoczwooppoptej Polskiej dnia 1 
1 et opad a 1921 r. mieli miejsce stałe zamiesz
kania. Przedmioty majątkowe stanowiące wła
sność wspólną lub znajdujące się we współ nom 
pmiadaniu podlegają dan'*n:e u każdego uczest
nika odrębnie od j«go udziału.

Przedndotw majątkowe spółek finansowych 
I fman«owo-komandj^towych podlegają daninie 
wyrównawczej, jako przedmioty należace do 
poszczególnych uczestników w stosunku do ich 
udziału. Wartość przedmiotów oblicza się we

dle Ich stanu wartośd * dn. 1 Bstopada 1981 t. 
Zs wartość obiegową przyjmuj# się ctmę har
towną dla platyny, słota I srebra kun  urzę
dowy, dla gotówki w waJucd# podartej wartość 
nomlziaJną, dla drogich kamiard, wyrobów t  
nich ora* dla wyrobów Kiachetnych ceny » -  
kupna względni# oszacowania przez znawców. 
Dla waluty obcej kurs giełdowy, dla zagrani
cznych papierów wartościowych b u  notowa
ny na odnośnych giełdach.

Dan;na wyrównawcza wymieera się od ogól- 
ney wartości przedmiotów majątkowych, we
dług naatenujacoj skali: Wartość do 109 090 — 
7><S, do 800.000 — 1%, do 300 000 —1*1,%, 
do 400.000 — 2%, do 500.000 — 2*/,%. do mi
liona. — 8%, do 5 mH;onów — 8*/#%, do !0 ml- 
1500ów — 4%, do 15 milion. — 4*/,« , do 80 
młt — 5%, do 25 mfl. 6%, do 80 m t. — 7 « , 
do 85 mH -  8 * , do 40 ndl. — 9*S. do 45 
mfl. — 10%, do 50 m l  — 11%, do 00 mil — 
12*/,%, do 70 md. — 14%, do 80 mik — 
15’/,% y do 90 mil. — 17%, do 100 nĄ  — 
18’/i%, orau* od 100 mil. w górę 20%.

Zaksóezeai* pras psdkoslsyi h m i
Wnrszawa. P. A. T. Podkomisja projektu 

daniny ustaliła mnożnik dla przemysłu i han
dlu. Dla b. dzielnicy auetryackiej: dla banków 
i kantorów 150, dra  przomyąhi i bairdlu 140. 
Ulgi dla przemysłu i banolu wynoeió mogą 
w całej Polsce 15 proc.

Danina od lokatorów równa się dwukrotne
mu rocznemu komomomn. Stosownie do wnio
sku po«. Cł)ad zyńpkiiego, ulgi dla mieszkań 

dwupok oj owych wynoszą 50 proc^ dla Jedno
pokojowych 75 proc. Daninę od realmośd micj- 
słdeb uchwalono w ditS projektu rządowego.

Danina od samochodów otrzymuje wysokość 
zgodnie s projektem rządowym, z tą modyfDta- 
cyą, i# bbdążouo także pojazdy parokonne da
niną 200.000 lfk_, * jednokonne danisną 100.000 
Mk. Doróżłd p&rokonoe w Warszawie 20.000 
Mk, a jednokonna 10.000 M)u w innych miej- 
acowości^h połowę wymion5ooych kwot.. Auto
busy 100 000 ML, doróżU automobilowe 
500.000 Mk.

Zawody wolne w Królestwie płacą daninę 
w wysokości Jednej czwartej dochodu roczne
go. Wniosek, aby de tej daHhy zobowiązać du
chownych wRzyetłdch wyznań, nie uzyskał wię
kszości W Małopotsce zawody wolne obciążo
ne są podatkiem zarobkowym ł stosownie do to
go powoCane do płacenia daniny. Prawny*? naf- 
tr»wv pVif»lć bp^zip 10.000 Mk. od 10.000 kg. 
bądi ropy, bądi wytworzonych z niej produk
tów.

łVzewodiriczący ogłosił pracę podkomisji 
ukończoną, wyrażajso prrok'umuie, ie spo

łeczeństwo usna pożyteczność dokonanej 
pracy.

P. Psnibwski zs sszystfe i s  zpdzis.
Paryż. J». A. T. Ag. Havaf?a donosi: „Matm14 

zamieszcza wywiad ewojego korespondenta 
warszawskiego /* prezyd. Pooikowskim. Pre
mier oświa«1czył że niejasne stosunki, istnie
jące pomię<hy Polską & Nomcasni z powodu G. 
.kląska, obecnie ustały. Mimo doznanych ran, 
jakie Polska zawdz ęcza Niemcom, które nie zau- 
bliżnią się prędko, Polska podejmie z nimi sto
sunki handlowe, a to ze wrzgiędu na panującą 
w całej Europie konieczność powrotu do nor
malnych stosunków w zakres# wynrany towa
rów. Z dziedzmy 77ł:tTcznrvęj podkTAŚli? prernW 
polski że Polska będzie szła po linii polityld 
francuskiej. PrfunW oświadczył •wtkońcu swój 
po<k’‘w dla Francy! ! zaznaczył, że będzie s'ę 
starał usHnle o utrzymanie pomiędzy Polską a 
Francyą serdecznych stosunków, opartych Da 
wzaiomuem zaufaniu i wspiłdzłałaniu.

Z kazlni leuowycli.
Warszawa. P. A. T. Komisya p r a w n i c z a ,  

a d m i n i s t r a c y j n a  i m i e j s k a  przyjęła 
pierwsze cztery artykuły projektu ustawy o 
•obowiązku zarządów gminnych dostarczenia 
pomieszczeń.

Komisya k o n s t y t u c y j n a  ukończyła 
obrady nad sprawą ordynacji wyborczej do 
senatu. Przyjęto wniosek referenta Dra Buzka, 
by •w razie wyborów do senatu, stosowano ton- 
sam system wyborczy, co do Sejmu. Ziemia 
wileńska będzie stanowiła osobny okręg wy
borczy.

W u*q sposób komisja załatwiła ordynacyę 
wyborczą do S^jmu I senatu.

Komisy a s k a r b o w o - b u d ż e t o w a  przy
jęła projekt ustawy o zasilaniu bmduszów 
miejskich. Między brnemi ustalono podatek od 
obrotu na rzecz miast w wysokości 2%. Po
datek ten ma obejmować również obroty ban
kowe.

R0SYANIE A MAŁOPOLSKA WSCHODNIA.
Londyn. (E. E.) Subwencjonowany przez bol- 

szowików „Daily Herald11 umia^zcza artykuł o 
knowaniach monarchistów rosyjskich w spra
wie Małopolski Wschodniej.' Monarchiści ci gru
pują, się obecnie \w państwach bałkańskich. Na 
sonicrcncyi odbytejv w jednym z portów czan- 

nomorsk!ch uchwaJili monarchiści rocyjscy po
pierać akcyę Petruszewycza.

Monachium. (& Ł ) Z Loodjam donoszą, te 
Japonia nie ma zamiaru wyrzec się dobrowol
nie swego przymierza s Anglią.

Londyn. (E. E.) Donoezą * Waetyugtmwi, te  
Francy* I Włochy zamierzają działać wspól
nie we wftzyetkkfc kwestyach konfereocy! wa
szyngtońskiej. £

Poryi. (K E.) Waszyngtoński sprawydawca 
^Jourcał des Dcfcats** konstatuje, te  dotych- 
esosow panujący optymizm zanika. Miarodajne 
•fery przyszły do pneekonaoia, te  Anglia 
przyjmie propotycye amerykańskie tylko s **- 
atrzeżaniem, zgoda zaś na nie Japonii ma ras- 
caonie tylko piatonicMie.

Waszyngton. (E, E.) Na konfereocy! usta
nowiono dwie komteye, * których pierwsza, 
składająca się * przedstawicieli 5 winłkieb mo
carstw, zajmować się będzie aprawą rozbrojeń, 
draga zaś, złożona * przedstawicieli I  mniej
szych peństw, zajmować zię będzie zagadnie
niami Dalekiego Wschodu.

SPRAWY DALEKIEGO WSCHODU. 
Waszyngton. (Reuter.) Na pierwszem posie

dzeniu komisyi dla sprawy Dalekiego Wscho
du delegat oh ńskj domagał się. by teryfcoryal- 
na integralność Chin była zapewniona. Chiny 
zobowiązują tłę nie sprzedawać żadnej ezęśd 
swego tsryforyum obcemu paAstwu i żądają 
zbadania nanowo wszelkich praw 1 przywile
jów, jaki# posiadają obce państwa w Chinach. 
Uważają ka prawdopodobne, że delegacja 
amerykańska poprze żądania Chin.

SUKCES DYPLOMATYCZNY ANGLII. 
ParyL P. A. T. (Wied. B. K.) PertinsK do- 

ocei w ^Ecłvo de Pan**1, te  w Waszyngtonie 
coraz bardziej staje edę jawnjnn wielki sukces 
dyplomatyczny Anglii, spowodowany działalno
ść :ą ambasadora sir Goddee^i. Uda s e prawdo
podobnie gabinetowi londyńskiemu roawlą.zać 
przymierze^ Japonią, bez niw.pdowoleua ogól
nego. Polityka przymierza, jaka od powiadałby 
życzeniom Pnmcyl, ma mało w’dc':ćw powo
dzenia. Również aic otwiera się możliwość ede- 
grjuiii roił rozjemczej -jn ędzy AmerYk.'?. I A.n- 
trUł

Benesz o traktaoii z Polską.
Główną troską czeską: współżycie * Niemcami.

Prag*. P. A- T. (Ctesłkie b. prae.). Na dri- 
&5ejs*em posledoenhi laby po©łów wygłosił pre
mier B e n • s % ezpoee o sytuacji ragraolcanej, 
w któreon między tonemi powiedział:

Traktat czesko-polski ul# jest skierowany ta ł 
przeciwko Niemcom, ani przeciwko Rosy i, »n 
też przeciwko Węgrom. Trzeba, aby sąsied*? 
nad poezli ca uamym przetkałem, a  wówetae 
wszystkiie obawy mikną. Traktat nłe dotyka 
Interesów żadnego z sąsiadów Czechosłowacji, 
ani Polski W kwestyach rosyjskich otrzymamy 
nasz# dotychczasowe stanowisko. Obserwujemy 
politykę nleinterweacyi 1 uprawiamy dalej ak
cyę celem niesienia pomocy gSodrjącym w 
Rosyi. l

Przygotowania do konw«x:?ył goepodanceej * 
Riieyą są ukończone. Konwencya będzie w 
najWftezyeh dniach podpinaną. N a« stosunek 
do Nirnroo był od samego początku otwarty 
i nledwusnactny. Niemcy są naazym najwię
kszym sąsiadem. Gospotlarceo Jesteśmy skaza
ni bezpośrednio na współpracę z Niemcami. Po. 
dobni®, jak « innymi ąsiadamf, pragniemy * 
Ni&incaml utrzymywać przyjazne stosunki.

W sprawie G. Śląska rozpoczęto w prasie 
niemieckiej kampau:ę przeciwko nam. Tak. 
jak w innych kwHstyach, tak pragniemy 1 w 
tej zachować się wobec Niemiec lojalnia Je
steśmy jednak za tem, by traktaty pokojowe 
zostały wy komunę. Poireważ zostaliśmy upo
ważnieni do wysłania eksperta w kwesty! G. 
Śląska dla spraw gospodarczych, wysłałem do 
Genewy traeoh naszych najwybitniejszych eko
nomistów Ci eksperci nie znali zupełni# d©cy- 
zyl w sprawie granicy i derw i odzieli idę dopiero
0 n;ej, kiodv Liga najmów zakomunikowała 
tę decyzję Niemcom i Polsce. Twierdzenie, że 
my chcieliśmy przytem to 1 owo wykorzystać, 
jest śmieszne.

Praga. P. A. T. W dyskusji nad ezpose dra 
Benesza, poseł Hiłdebrajid domaga się, ażeby 
parlamentowi czeskiemu zakomunikowano 
szczegółowo treść umowy * Polską. Dalej mó
wca, twierdzi, iż inobilizacya w Czechach była 
niepotrzebna. W ozasie tej mowy przyszło do 
gwałtownych scón. Poseł Lodgem&n (Niem.) 
nazywa panujący system rządowy w Czechach 
systemem policyjnym.

Poseł Rpaczek wita ze szczegółową radością 
oświadczenie prezydenta ministrów, że caeeko- 
polska umowa oznacza przedewszystkiem wza
jemne uzuau’e granic obu państw. Obywatele 
Śląska Cieszyńskiego oczekują po tych sło
wach, że w przyszłości nikt nie sięgnie po Śląsk 
Cieszyński, ani też po Jaworzynę (!). W dal
szym ciągu ubolewa mówca nad tem, że umo
wa czesko-polska zajwiera ustęp stwierdzający 
deslnteressement Czechosłowacyi względem Ga
licy! Wschodniej I polskie desiitereBsement 
względem Słowacjsyzny.

Praga. P. A. T. Dzisiejsza „Tribun*11 pod
kreśla, te zawarcie umowy czesko-polskiej Jest 
rezultatem mądrej polityk] Benesza. „Pravo 
Lidu11 pochwala głównie oświadczenie Bene
sza w sprawi© umowy z Polską, a zwłaszcza 
podkreśla fakt. Ii Dr Benesz oświadczył, ie  
umowa czesko-polska nie pozbawi rządu cze
skiego swobody ! niezawisłości w działaniu.

Walki o Ukrainę.
Lwów. (E. E.) „Ridnyj Kraj11 donosi, te  po

wstanie O)jęło całą Ukrainę. Zo wszystkich 
j miejscowości nadchodzą wiadomości o rozru- 
Jchach. Tworzą a:ę wib-ębue oddziały, które pod- 
Ilegają kierownitwu atamana -Petiury j Tiutiu- 
Jr:)ka, MiejMow(-ści Zwiahel, Krywań i pit-zczek
1 są opuszczone przez bolszewików. Wojska

powstańcze zajęły Żytomierz. Toczą się walki 
pod Berdyczowem. Zajęcie tego m asła przez 
powstańców zadecydowałoby o losie prawo
brzeżnej Ukrainy,

Lwów. fE. E.) „Gareta Wieczorna11 der osi, 
że w Płoehirowle czrezwyczajka bolszewicka 
dokonała masowej rzezi Ukraińców. Rozstrzela
no 200 06ób.

Moskwa. (E. E.) C i’czerin zaznacza w aocie 
d<o rtadu rumuńskiego, te  ani Rogya sowiecka, 
ani Ukraina sowiecka nie uznały dotychczas 
aneksy! BerrarabH pirzes Rumunię, wobec tego 
sprawa Bessarabii jeszcze nie j©st przyp‘cczę- 
towaną,

A WTĘC BYŁ ZAMACH NA CZICZERINA.
Rzym. P. A. T. Radio. Potwierdza się wiado*- 

mość •  tamaęhu na Cziczerina, w nastejH^wie 
oiego saraądzono Bcaae areszłowania i sy tu ia  
bezwzględnego terroru.

Katowni* Palalsw w Res?i,
Warszawa. P. A. T. Charge d’affaires p«Jski 

w Moskwie przesłał komisarzowi hidowneu na- 
stępująee noty, uiwiorające protest przeciwko 
niewypełnieniu warunków układu o repatrya- 
cyi: 1. Notę w sprawie Henryka Rylk^, kapi
tana W. który pomimo dw-ukrotne^j ij>ior-< 
weocyi, jest więztany i znajduje się w najcięż
szych warunkach *drowofriych. 2. Nota w spra
wi© Jerzego Prażmowskiego, który pozostawał 
w więzienia od roku 1920, będąc zs sądzony 
w ©prawi© politycznej; władze doprowadziły 
do wykonania wyroku śmierci. Nota trzfiei^, w 
sprawi© b. dowódcy W. P. Czumy na Srberyi, 
znajdującego sę  bbćcnie w jednym z obozów kon
centracyjnych w Moskwie, w najbardziej przy
krych warunkach. 4. Nota w sprawie cbywa- 
Chla poilskłego, Jabłońskiego, który został nie
słusznie pobhy przez nadzorców obozu kns:cen- 
tracyjnego.

Skład delegacyi lórnaśiąskiej.
Warszaw*. (Tełef. wł.) Ogłoszony skład de

legacji niemiecko-polskiej na G. Śląsku wy^wo- 
łał wielki© zdziwlwi-ie, zwłaszcza, że nazw^ka 
osób eą zupełnie nam nieznane. Największe 
źdzlwienie wywołuje brak osoby Korfantego, 
zwłaszcza, te  te ©trony niemieckiej, mianowie/e 
ze 8trody parlamentarnej, jako doradca pobty
czny, został wyznaczony ka. Ulitzka. W miej
sc© Diamanda na głównego referenta gospo
darczego uostał wyznaczony inżynier z Kato
wic, G r a b i a n o w s k i .

Katowice. (E  E.) DziennBd niemieckie dono- 
©*ą * Genewy, i# zakaz przyjazdu delegatów 
po'.«ddch i niemieckich d& G. Śląsk został zmie
niony o tyle, te  mogą przyjechać jedynie dele
gaci, pocbodząęy s G. Śląska. W kolach mię
dzysojuszniczych paruje żdziwienie, że Niemcy 
powierzyli prowadzenie rokowań gospodareaytik 
ludziom, nie pochodzącym s G. Śląska.

Skandal „difenzpry śląskiej".
Warszawa. (TeL wł.) Wiadomość, te  Scjnl 

postanowił przeprowadzić ©urowe śledztwo w; 
sprawi© t. rw. defmtzywy na G. Śląsku, w y wo
da! a tam prawdziwe zadowolenie. Aresztowani 
przez tę defenzywę pod zarzutem szpiegostwa 
na rzecz Niemiec uczestnicy Naczelnej Rady 
ludowej zostali wypuszczeni na wolność, a mo- 
łojoom z defenzywy Tyezyó&kiemu, Ronuano- 
mu i Przybylskiemu władze wytoczyły śledz
two. Jak słychać, Korman był arosato^any,1 
Przybylski, główny organizator, uciekł, a Ty
czyński wyjechał do Warszawy.
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P. J ! t l J ™
W sprawozdaniu stenograficznem Sejmu z 

Jn:a 15 listopada czytamy:
Poseł Sta piński; „Dopóki Rzym rządzi su

mieniem polskiem, dopóty Polska jest tylko 
pozornie niezawisłą. Co wam daj Rzym? 
Posewinów i CezarynówI Widzimy, co nam 
dał na Litwie, na G. Śląsku i Westfalii. I dla
tego ja, jako Polak, patrząc na to, co się 
dzieje, nietylko s'ę nie wstydzę, ale mówię, 
że p r a g n ę ,  a b y  n a r ó d  p o l s k i  m i a ł  
s w ó j  k o ś c i ó ł  n i e z a l e ż n y  o d  R z y- 
m u “. (Głos: Nowa sekta). „Pomałutku, Ja 
pana zapewniam, i l e  m i s i ł  s t a r c z y ,  
t e j  p r a c y  p o ś w i ę ć  ę“. (Głos: Czy
przystąpienie do pańskiego kościoła będzie 
bolesne?). „Panabym nie przyjął. Pan tam 
nie będzie. Pan jest żołnierzem innych spraw 
i zostanie pan u siebie**.
Dobrze się stało, że p. Stapański odkrył wre

szcie przyłbicę. Zbyt dobrze znamy przywiąza
nie naszego ludu do wiary przodków i jego 
zdrowy rozsądek, byśmy wierzyli w powodzenie 
schyzmatyckiej propagandy p. Stapióskiego. 
Należy tylko uświadomić ludzi o odszezepień- 
stwie lewicowego prowodyra, by nie mógł da- 
lej występować pod flagą katolicką, jak to do
tąd czynił w*Wej walce z „klerykalizmem**. 
Ze zdemaskowanym demagogiem, burzącym 
najdroższą świętość polskiego ludu, walka bę
dzie łatwiejszą.

W Warszawie odbył się dn. 1 i 2 listopada 
zjazd delegatów Związku zawodowego nau
czycieli polskich szkół średnich. Przebieg obrad 
był dotychczas okryty tajemnicą (przedstawi
cieli prasy nie wpuszczono). Dopiero na wał- 
nem zebraniu włoclaiwsk;ego oddziału Zw. Zaw. 
Naucz. Pol. Szk. Śred. pp. Gómikiewicz i Kucz
kowski przedstawili sprawozdanie z tego zja
zdu. Ze względu na ważność sprawy, przyta
czamy za „Słowem Kujawskim** następujące 
dezyteraty, wnioski i uchwały zjazdu:

1. Dążenie do objęcia przez Związek całe
go szkolnictwa zarówno średniego, jak i po
wszechnego i usunięcia wychowania z pod 
monopolu państwowego.

2. Dążenie do stworzenia szkoły nowej, 
której projekt powierzono do opracowania 
najskrajniejszym lewicowcom.

8. Stworzenie Kom. Ośwv Kult. Art. tak 
zwanej „Koki** w celu oddziaływania przez 
nią na szersze masy zarówno imteligencyi, 
jak i robotników, aby je zyskać dla akcyi 
ideowej Związku, tj. reformy szkolnictwa p  
duchu Związku.

4. Organizowanie młodzieży szkolnej fp. 
Strzemiński) w tak zwane komisye między
szkolne, pozostające pod kierunkiem Zarządu 
Związku i ucznia Muszki

5. Dążenie do dopuszczenia uczniów do 
Rad pedagogicznych, skasowani© wizytato
rów, otwarcia dostępu do wyższych uczelni, 
bez względu na posiadanie świadectwa,.

6. Dążenie do zniesienia dwoistości władzy 
szkolnej: świeckiej I kościelnej, oraz charak
teru wyznaniowego szkół, a  nawet usunięcia 
nauki reKgii.

7. Wzięcie w obronę przez GB. Zarząd 
Związku nauczycieli, którzy podczas inwazyi 
bolszewickiej przystąpili w Łomży do rew- 
komu.

8. Sączenie się z nauczycielstwem szkół 
powszechnych oraz projekt zjednoczenia się 
z organizacyami najbliżej ideowo związku 
stojącemi, jak organ nauczycielstwa szkól 
żydowskich, niemieckich j ukraińskich.

9. Dążność do zlania się w jedną wielką 
całość z innemi organ!zacyami zawodowemi, 
nietylko imteligencyi, lecz klasowemi i robo- 
tniczemi w cełu zyskania wielkiej siły, da
jącej możność wpływania nawet na rządy 
państwa!

Jak widzimy * tych punktów, zjazd warszaw
ski wszedł n a  t o r y  b o l s z e w i c k i e ,  to też 
bez żadnej żenady’’ postanowił nawet wystąpić 
w obronie zdrajców co w czasie inwazyi bol
szewickiej stanęli w szeregach naszych wro- 
gów.

Rzecz prosta, że społeczeństwo poMde nie 
może tolerować agentów przewrotowych wśród 
wychowawców swych dzieci, a przedewszyst- 
iiem przeciw zbrodniczej robocie Zaw. Zwią
zku N. P. S. Ś. powrnno zwrócić się nauczyciel
stwo polskie. Uczyniło już to nauczycielstwo 
P'ęciu gimnazyów m. Włocławka, które 'wystą
piło ze Zw. N. P. 8. Ś. i utworzyło oddział 
miejscowy ,,Chrześtijańsko-Polsk;ego Związku 
Zawodowego Naucz. Szkół Średn.**. W ogłoszo
nej odezwie nawołuje ono ogół nauczycielstwa 
polskiego, aby występowało z zatrutej bolsze
wickiemu wyziewami organizacyi i przystępo
wało do Chrzęść. Pol. Związku, do którego ży
wiołom niepolskim i komun:stycznym będzie 
raz na zawsze wstęp zamknięty.

m v 11. H I
Uchwała Sejmu, wydzielająca z granic Pol

ski powiaty lidzki i brasławski, powzięta dzię
ki pomocy Niemców i żydów, odbiła się echem 
w krakowskiej Radnie m. Mianowicie kliuby: 
chrześc.-demokratyczny i dem.-narodowy przez 
swych przewodniczących (rad. m. H o l e k s ę  
i R y m a r a )  zgłosiły w tej sprawie następu
jącą rezoiucyę:

„Uchwała Sejmu z 16 listopada w sprawie 
rozszerzenia terenu głosowania Litwy Środko
wej i warunki, w których zapadła, wywo
łują g ł o ś n e ,  b o l e s n e  e o h o w  ż.y.w.o 
c z u j ą c e m  p o l s k i e m  s p.o.ł.e.c.z.e.ń- 
s t w i e .  Sam fakt dobrowolnego oddania pa
ru powiatów Pols-ki na niepewne flukta mię
dzynarodowych działań stanowi niesłychany 
wyjątek w dziejach państw całego świata, dla 

! Polski zaś stanowi niebezpieczny precedens 
i dla* licznych jeszcze części Polski, także kwe- 
! styonowanych przez sąsiadów, czy dalsze pań
stwa.

Z tych motywów Rada m. Krakowa u r o 
c z y ś c i e  d e k l a r u . j . e ,  iż powiaty bra.sław- 
ski i lidzki należą do Polski i nic i nikt nie 
ma prawa kwesty onować ich przynależności.

Rada m. w tej ciężkiej godzinie przesyła 
mieszkańcom ziem zakwestyonewanych na rę
ce prezydenta m. Wi]pa wyrazy solidarności, 
oraz wiary, iż wytrwają do końca, aż się z Pol
ską ostatecznie połączą**.

Na konferencji przewodniczących klubów 
rezolueya ta, jak i wogóle s p r a w a  l i t e w 
s k a  n i e  in.aJ.a.z.l.a w i ę k s z o ś c i  Wszy
stkie kluby, t  wyjątkiem wnioskodawców 
i początkowo rad. m. K o s o b u d z k i e g o ,  
który później się cofnął, oświadczyły się prze
ciw poruszaniu tej kwestyi na Radzie m., mo
tywując, że okólnik Mhiteteretwa spraw we
wnętrznych zakazuje omawiania zagadnień po
litycznych w Radzie m.

W odpowiedzi rad. m. H o l e k e a  ! R y- 
m a r  podnieśli, że gdy chodziło o u r o c z y 
s t o ś c i  b e l.w.e.d.e.i*j»k . io, a ostatnio ze- 
b r a n . i e  k u  ©zol  p r e m i e r . a  P.o.n.ik.o.w- 
s k i  e g  o f rocznicy 5 listopada, prezydyum 
m i większość Rady m. nie krępowały się 
okólnikiem ministeryalnym; gdy jednak cho
dzi o okrawanie granic państwa na komendę 
Belwederu wówczas istnieje okólnik, który 
zabrania protestu. . .  Ludność mląsta powin
na sobie dobrze zapamiętać „lojalność** Rady 
krakowskiej.

Rada m. Krakowa.
Z przeszło godzinnem opóźnieniem, bo po 

6 wieczorem rozpoczęło się wczorajsze posie
dzenie Rady miejskiej. Przewodniczył wice
prezydent p. Sare, który na wstępie poświęcił 
żałobne wspomnienie zmarłemu Klaudyuszowi 
D ę b i c k i e m u ,  b. radcy m. Krakowa. Rada 
przez powstanie uczciła pamięć ś. p. Dębi
ckiego.

, Echa sejm ow e.
(Nowe ©szczersi wo socjalistyczne. — Sprawa ks. 
j&jzy&ia. — Rewolwerowy bohater w obronie 

prasy).
Posiedzenie Sejmu w dn. 15 b. m. miało 

przebieg bardzo burzliwy. Sprawa tymczaso
wych zarządzeń przeciw knowaniom antypań
stwowym*4 wywołała w&iekłą furyę wśród so- 
Oyaliatów. Fes. Daszyński, powołując się na 
„Robotnika** (u k ie  „wiarygodne** świadectwo) 
opowiedział bajeczkę, iż podczas strajku w Po- 
snańeki^m ks. Krzyżan w Cerkwicy sprowadził 
ułanów, którzy bili strajkujących póty,. póki 
deJSkwent nie godz i się pocałować księdza w 
rękę i przeprosić. Odparł te bezczelne kłam
stwa ks. K u r a w s k i stwierdzając, że już p. 
starosta żniński wobec- wieści krzywdzących ks. 

'Kryżana ogłosił, ii wojsko on, a nie ks. Kry- 
ian sprowadził, że wymierzenie kar nastąpiło 
na rózkaz przełożonego wojska, a nie ks. Kry- 
tana. Tak wygląda ten ksiądz wojowniczy w 
świetle prawdy, który nadto nie godził się na 
sposób wymierzenia kary...

W szranki bojowe wystąpił również i p. S t a- 
p i ń s k i .  Oburzał się, że wojsko^ asystowało 
przy usuwaniu z Jaćmierza administratora pa
rafii ks. Grzysia. „Skąd biskupowi przysługu
je __ wołał — wpływ na policyę i na władzę
wojskową**. Wyjaśnił mu spokojnie i rzeczowo 
ks." K e t u  l a  całą sprawę ks. • Grzysia (znaną 
czytelnikom. „Głosu Narodu**). Odpowiedz*ał, 
jak ką. Grzyś zasuspendowany, ekskomuniko- 
wany, nie usunął się z probostwa w Jaćmierzu, 
bezprawnie zajętego i wykonywał dalej akty 
kośeelne, które z tego powodu są nieważne. 
Ponieważ korzystał z praw, które mu nie przy- 
sługrwały, przeto wystąpiła prokuratorya, ale 
ks.C Grzyń nie stawił się na wezwanie. A w 
JaćnTerzu zwolennicy jego prześladowali po
zostałą ludność, łam ąc drzewa owocowe, tru
jąc trzodę chlewną, iejąc naftę do^studni. Na 
skutek agi tacy i posła Stapióskiego, ks. Grzyś 
począł s ę skłaniać ku kościołowi narodowemu. 
Ki<n'v dwu kro* nie wzywany do prokuratora, nie 
ata-w-ł się, posłano policyę i wojsko, ałty go 
sprowadzić.

W ob ron ie  ks. Grzysia wystąpił również p. 
Daszyński, wykrzykując, że min. Soenkowsld 
„spł aga wił armię**. Oświadczył na to gen. Sosn- 
fcowski:

Wojsko i ja jesteśmy od tego, aby słuchać 
tych, którzy rządy mają w swojem ręku. Pa
nowie chcą doprowadzić wojsko do tego I * 
tej strony (wskazuje na lewicę) padają sło
wa, aby wojsko politykowało i w każdej 
sprawie zajmowało swoje stanowisko poli
tyczne. (Wrzawa na lewicy).

Władza administracyjna w ■ myśl obowią
zujących ustaw i przepisów ma prawo we
zwać wojsko, a wojsko obowiązek słuchać 
i złem byłoby wojsko, któreby posłuszeń
stwa odmówiło. Czy wojsko miało poddawać 
krytyce orzeczenie pana prokuratora i władz 
administracyjnych? Jutro panowie odemide 

. zażądacie, aby wojsko deklarowało twoje 
barwy polityczne, zefof jednego rządu słu
chało, a drugiego nie słuchało. Do czego pa
nowie dążycie? (Wrzawa na lewacy).
Przemówieniu min .Sosnkowskiego towarzy

szyły z ław lewicy obelżywe okrzyki, w któ
rych nie brakło takich, jak „pachołek klerykal- 
ny“, „plugawi ławy rządowe**...

P. minister mógł przekonać się O kulturze 
swych dawnych towarzyszów partyjnych, a nie 
powinien m’eć również żadnej wątpliwości, 
„do czego rfążą“. Chcą z armii uczynić bojówkę 
socjalistyczną.

Głośnera echem w Sejmie odbiła się natural
nie sprawa napadu na redaktora „Gazety Po
rannej**. Oburzenie spotęgował jeszcze fakt, te  
jeden z uczestników bandyckiego napadu p. 
Bagiński miał odwagę zjawić się na trybunie 
i bronić... wolności prasy! To> też powitano go 
okrzykami: „Bandyta, czy ma rewolwer, re
wolwerowy działacz** itp.

dolska historya współczesna.
I. Podczas wojny.

(i..) W dziele swojem: „Polska Odrodzona** 
na. które pragnęlibyśmy zwrócić uwagę-czy- 
jfeioików, podejmuje dr. Stanisław Kutrzeba 
próbę historycznego spojrzenia na wypadki, 
które bądź poprzedziły bezpośrednio wskrze
szenie Polski, bądź są żywą teraźniejszością, 
bo w przyszłości najbliższej dopiero się ukoń
czą. wraz z ustaleniem ostatecznem gTanic 
naszego państwa. Jest to więc hiatorya współ
czesna w całem słowa znaczeniu i już przez to 
samo ciekawa. Znajdując się w paradzie wy
darzeń, których historyografką jest tyiko ner
wowo notująca prasa codzienna, nie zawsze 
widzimy ich wzajemne zazębienia, oiągłośó wy
padków, albo nam uchodzi, su j o  wypacza się 
30 do oceny przyczyn i skutków. Zwłaszcza 
dziennikarstwo partyjne przedstawia zwykle 
flmystko pod kątem swojej taktyki i czyni to 
lak systematycznie, że czytelnik więcej do
wiaduje eię o winie jednych czynników poli
tycznych i zasłudze drugich, niżeli o treści 
wydarzeń. A 3ama treść wygląda zazwyczaj 
ta k  różnie w dwóch różnych dziennikach, że 
nieufnością napawa bezstronnego czytelnika, 
łub daje mu wyobrażenia spaczone, jeżeli nie 
jest dość nieufnym.

ł) W „Dzienniku Poznańskim** zamieścił p. Wi
told Noskowski wyczerpujące sprawozdanie o 
książce prof. Kutrzeby: „Polska Odrodzona**, 
1914— 21. (Kraków, Gebethner i Wolff). Uwagi 
p. Noskowskiego o książce i o kwestyach, które 
kftytkft porusza, zainteresują niezawodnie czytel
ników „CHiSu Narodu**. (Red.).

r

Praca prof. Kutrzeby nie jest pierwszą 
w zakresie tej historyagrafki współczesnej. 
Pierwszą próbą historycznego spojrzenia na 
przeszłość tak niedawną, że jest właściwie te
raźniejszością, była wydana w roku zeszłym 
książka p. t.: „Wskrzeszenie państwa potekio- 
go“. Anonimowy autor, który dotychczas tyl
ko pierwszy tom swej pracy opublikował, nie
zupełnie osiągnął zamierzoną bezstronność. 
Mimo rzetelne usiłowania objaktywności, dzie
ło Jego wychodzi raczej na usprawiedliwienie 
polityki akty wis tycznej w czasie wojny i na 
wytłomaczeaie jej podstaw i celów. Atakowar 
nie tej polityki jest doetatecznem wytłómacze- 
niema podjęcia obrony, której zręczność trzeba 
stwierdzić, ale której rezultat pozostaje wątpi! 
wym. Natomiast prof. Kutrzeba osiągnął isto
tną przedmiotowość historyka — i to jest 
pierwszą zaletą jego dzieła. A także jego za
sługą.

Dopięcie ' ego celu daje nietylko miarę do
skonałego wyszkolenia w objektywności histo
rycznej, ale' świadczy o caemś jeszcze gięb- 
szem i może jeszcze oenniejszem z punktu wi
dzenia użyteczności publicznej, t punktu oby
watelskiego 1 politycznego. Dr Stanisław Ku
trzeba, profesor Uniw. Jagiell. i autor rozgło
śnych prac nad ustrojem Polski, byl w czasie 
wojny jednym z wyznawców t. zw. oryentaeyi 
koalicyjnej a wyznawał ją z najsilniejszą po
prawką w kierunku t. zw. oryentaeyi „pol
skiej** i tylko polskiej. Należąc do ś^slego 
grona przyjaciół redakcyjnych „Głosu Naro
du’* i biorąc żywy udział w pracy redakcyjnej, 
znajdował się prof. Kutrzeba w samem ogni
sku „passywizmu**, przechodził z nim razem 
wszystkie nadzieje i wszystkie chwilowe pa-i

rażki, znoszone •  przekonaniem, że tryumf 
trafnych przewidywań jest pewnym. Przeciw
stawiał się słowem i piórem nietylko ideologii 
aktywiramu — którego onganizaeyj Kraków 
był główną siedzibą, chociaż usposobienie lud
ności znajdowało się z aktywizmem w sllnem 
przeciwieństwie —• ale musiał też przeciw
stawiać się metodom taktycznym, przez akty- 
ypzm uprawianym, a szkodzącym jego własnej 
sprawie, tak jak to zwykle bywa z wszelkiem 
zacietrzewieniem, fanatyzmem lub polityczną 
niemoralnością. Walka była zacięta —- ze stro
ny aktywimm korzystano w niej nazbyt może 
skwapliwie z przywileju, jaki prasie „central
nej “ dawała sama natura jej położenia polity
cznego, która pozwalała na otwarte głoszenie 
celów f poglądów aktywistycznych, skoro były 
zgodne z lojalnością względem monarchii habe- 
bumkiej. Korzystano nietylko do szerzenia 
własnych myśT, ale do zwalczania adwersa
rza, który miar usta zakneblowane, nie mógł 
prawie bronić się przeciw podstępnym często 
atakom i był w sprawie skazany niemal wyłącz
ni* na pisanie między wierszami, na przemil
czanie pewnych faktów, a wyprowadzanie na 
pierwszy plan innych —1 na nieustanną zaba
wę w chowanego, przyczem partnerem była 
ostra i przesadna cenzura, a  w głębi ukazy
wał się policjant i zawsze ochoczy do poga
wędki prokurator sądu wojennego.

Trzeba dużego zapasu obywatelskiej dobrej 
wo-li i dużej tre&ury nerwów, aby wszystko to 
wyeliminować ze wspomnień i przejść do obiek
tywnych rozważań hietoryka ponad świeżenri 
zadrażnieniami owych czasów. Jak  są one świe
ża, widnlmy z prasy codziennej, którą baczny 
obserwator i dzisiaj podzieli n« „aktywisty-

Następnie sekretarz p. Strasik odczytał in- 
terpelacyę w sprawie artykułu w „Naprzo- 
dzie“, w którym zaatakowano wiceprez. miasta 
Dr Wielgusa o meuszanowanie pamiątek po 
Naczelniku Państwa, zgromadzonych w mie
szkaniu ś. p. Piłsudskiej w Krakowie. Po prze
prowadzeniu dyskusyi, która stwierdziła bez
podstawność zarzutów „Naprzodu**, przystą

piono do dalszych obrad. Wnioski r. m. Ad e l -  
m a n a w sprawie sprzedaży baraków wojsko
wych na dworcu towarowym, oraz w sprawie 
uszkodzenia urządzeń wodociągowych taroże 
odesłano do odnośnej komisyi. R. m. dr. Mtil- 
ler wniósł interpelacyę w sprawie stosunków 
bezpieczeństwa w Krakowie. Wniosek nagły 
radcy m. Emilewicza o usunięcie z Podgórza 
prochowni wojskowej i zniesienie rewersów de- 
molacyjnych uchwalono. Po złożeniu przez 
r. m. Kosobudzkiego deklaracyi w sprawie zaj
ścia na poprzedniem posiedzeniu, oraz po za
łatwieniu wniosku formalnego w sprawie sprze
daży gruntu pod dom im. Piotra Skargi,, oraz 
w sprawie wyznaczenia i bezpłatnego odda 
nia gruntu pod budowę Akademii górniczej 
(na Czarnej Wsi) rozpoczęła się dalsza dy- 
s k u s y a  b u d ż e t o w a .

Bez dyskusyi przyjęto budżet wodociągu 
miejskiego. W dyskusyi nad .budżetem gazo
wni I elektrowni zabrał głos Tadny m. prof. 
inż. M i a n o w s k i  (chrz. społ.), który doma
gał się rozszerzenia gazowni i elektrowni, przy- 
czem porusza sprawę o b n i ż e n i a  c e n  g a 
zu  o p a ł o w e g o  d l a  b i e d.n.i.e.j.s.z.e,j 
l u d n o ś c i  R. m. p. P u c h a ł k a  przemawia 
w sprawie regulaminu służbowego dla robotni
ków gazowni i elektrowni, który już od blisko 
roku czeka na załatwienie. R. m. p. Ho 1 e k 8 a 
domaga się szeroko zakreślonej polityki inwe
stycyjnej w mieście. R. m. dr Klimeeki pró
bował wygłosić obszerny wykład na temat 
uzdrowienia waluty. Wykład o poziomie lek- 
cyL dla uczniów niższego gimnazyum wywo
ływał co chwila żywą wesołość wśród radców.

Po uchwaleniu budżetu elektrowni i gazowni 
dyskutowano nad budżetem m iejskich zakła
dów ceramicznych. R. m. inż. A d e l m a n  
poddawszy zasłużonej krytyce gospodarkę 
w zakładach ceramicznych, postawił wniosek, 
by utworzyć Spółkę t ograniczoną odpowie
dzialnością, któraby objęła zakłady ceramicz
ne m. Krakowa. Następni mówcy jeszcze 
ostrzej atakowali dyrekcyę wapienników miej
skich. Obrona wiceprez R o l i  e g  o nie mogła 
dostatecznie obronić zarządu zakładów cera
micznych przed zarzutem conajmniej nieudol
ności. — Po uchwaleniu działu budżetowego 
miejskich zakładów ceramicznych uchwalono 
dział aprowizacyjny I kuchen wojennych. Na 
tern budżet uchwalono. Uchwalono -.również 
wniosek p. Kosobudzikiego w sprawie powoła
nia komisy! oszczędnościowej, złożonej z czter
nastu członków. W końcu rozpatrywano wnio
ski w sprawie polepszenia bytu służby miej
skiej. W dyskusyi nad tymi wnioskami zabie
rał głos r. m. Jaroszewski (soc.) oraz r. ra. 
P u c h a ł k a ,  który postawił szereg wniosków 
dodatkowych. Wnioski te poparł radca ks. Ka
sprzyk. Większość przyjęła wnioski sekcyi 
z pewnemi zmianami.

K R O N I K A .
JESZCZE O BEATYFIKACYI POLAKA.
Od Ks. Ks. Salezyanów krakowskich otrzy

mujemy poniższe pismo:
Notatka p. t. „Beatyffcacya Polaka**, poda

na w Nr. 262 „Głosu Narodu’*, zawiera pewne 
nieścisldfeci. Książę August Czartoryski, syn. 
księcia Władysława, urodzony w Paryżu 2-go 
sierpnia 1858 r„ spokrewniony z królewskim 
domem hiszpańskim przez matkę księżniczkę 
Amiwuro, córkę królowej hiszpańskiej Maryi 
Krystyny i jej drugiego małżonka, hr. de 
Rianzares, otrzymał staranne, religijne wycho
wanie. Przez pewien czas był jego guwernerem 
znany O. Rafał Kalinowski, później Karmelita 
Bosy, który umarł w opinii świętości. Mając 
lat już 28, prosił książę Czartoryski księdza

czną“ i „pasywistyczną** według delikatnych 
odcioni miary, stosowanej do wydarzeń, cho
ciażby nie czytaj artykułów chełpiących się 
pasywistyczną przeszłością, i potępiających 
w czambuł wszystko co mo przysięgało zrazu 
na zjednoczenie Polski bez niepodległości, a pó" 
źniej na artykuły Wilsona. Wzajemne wypo
minki nie kończą się i chociaż źródłem ich 
bywa często wzgląd partyjno-t *ktyczny, alo 
jeszcze częściej płyną ze źródeł omocyonuJ- 
nych — są jakoby bólem w świeżej Mlźeio. 
Wzorową jest natomiast przedmiotowość „Pol
ski O bo honor*. Nikogo się tutaj iro '•'■■'.ca
la i nikogo nie broni, chociaż błędów się ade 
przemilcza. Kierunek aktywlstyczny doczekał 
się krytyki rzeczowej, pasy w izm dzieli z nim 
te same korzyści. Kto chce mieć naprawdę 
spokojny sąd o wypadkach, jakie w sierpniu 
1914 zainaugurowały się na terenie Galicyi 
przez utworzenie N. K. N., kto chce spojrzeć 
bezstronnie na to obrócenie się dukcła własnej 
osi, jakiego dokonały Legiony miedzy rokiem 
1914 ą 1918, ten powinien przeczytać trzeźwe 
i bezstronne wywody prof. Kutrzeby. Mówimy 
narazie o części pierwszej, historycznej w ści- 
słem znaczeniu słowa, obejmującej okres już 
dzisiaj zamknięty, okree walk oryentacyjnych 
i działań politycznych po obu stronach frontu 
niomiecko-roeyjskiego. Oddział ten stanowi ca
łość sam dla siebie i powinien być czytanym 
w społeczeństwie, któro jest dalej szarpane 
oryentacyami, chociaż dawno przestał istnieć 
ich przedmiot i problem: ukształtowanie przy
szłej Polski.

WITOLD NOSKOWSKI.

Bosco w .Turynie ~o przyjęcie do Zgromadzę®!* 
Sałezyańskiego. Ks. Bosco wahał się długo, cay 
przyjąć go do swego ubogiego Zgromadza 
nia i dopiero na wyraźny rozkaz Papieża Leou* 
XIII uczynił zadość prośbom aspiranta. Ksią
żę August był jednym z pierwszych Polaków 
w Zgromadzeniu Salezyańslriem. Przykładem 
swoim zachęcił wielu rodaków do zapisania 
się w szeregi wychowawców najuboższej młc* 
dzieży. I jeżeli dzisiaj ZgTomadzemie księdza 
Bosco pomyślnie się w Polsce szerzy i rozwiń 
ja, zaw dzięczać to należy ks. Augustowi Ozju> 
toryskiemu. Jako kłapłaii-zakonnik odznaczał 
się cichością, umartwieniem, niezrównaną do* 
brocią i budującą pobożnością;

Przebywał stale w Turynie, w Seminaryum 
misy! zagranicznych (Yalfialice). przy grobie za* 
łożyciela Salezyanów, ks. Jana Bosco. Nieule
czalna choroba od szeregu lat trawiła wątły 
jego organizm, toteż wraz z ks. Andrzejem 
Beiitramim, Salozyanem, również chorowitym, 
gotował się świątobliwie na rychłą śmierć. Łą
czyły ich węzły caściślejszej przyjaźni. Zmarł 
„iin odore san-ct-itatis” w Alaseio na Riwerze 
8 kwietnia 1893 r„ a został pochowany w gro^ 
bach familijnych w Sieniawie.

Procesem beatyfikacyjnym księcia Augusta 
zajęte są kurye biskupi© i arcybiskupie w Kra
kowie, w Albonga koło Genui, w Madrycie 
i Paryżu, oraz kurya arcybiskupa turyńskle- 
go ks. kardynała Augustyna Riohelmy.

Jednocześnie w Nówarze i w Turynie toczy 
się procos beatyfikacyjny ks. Andrzeja Bek 
trarni, przyjaciela księcia Augusta.

NAUCZYCIELSTWO W JĘDRZEJOWIE 
WPŁACA DANINĘ.

R^Sa pedagogiczna gimaazyton męskiego 
w Jędrzejowie uchwaliła 7 b. m. jednomyślnie 
wyrazić rządowi uznanie za zdecydowane sta
nowisko w sprawie naprawy skarbu. Ponadto 
postanowiła od 1 b. m. opodatkować się na 
rachunek daniny W stosunku 2 proc. od pobo
rów. — Oby przykład ten znajdował wszedzię 
naśladowców.

CZAENOGIEŁDZIARZE PRZY „PRACY®.
Wczoraj przed południem zarządziła policyą 

obławę za handlarzami obcą walutą i przytrzy
mała w kawiarni „Imperial” i Hirsehberga przy 
ul. Dietla kilku spekulantów walutowych, na
turalnie żydów. Po doprowadzeniu ich na po
licyę przeprowadzono u giełdziarzy rewizyę. 
która wykryła znaczną ilość koron czeskich 
i rubli W czasie rewizyi zrozpaczeni spekulan
ci porzucili niespostrzeżenie do kosza na pa
piery 82.000 koron austr., 160 koron czeskich, 
oraz dwa czeki każdy na 75.000 murek niem„ 
które jednak znaleziono. Żydkom wytoczoino 
dochodzenia o nieprawny handel walutą. Po 
spisaniu protokołu, winnych wypuszczono nu 
wolność.

Policya okazała feu znowu brak energii i sta- 
nowczej postawy względem nieuczciwych han* 
dlarzy, którzy winni być natychmiast przytrzy
mani w aresztacĘ śledczych i oddani władzom 
sądowym. Jedynie bezwzględność w postępo
waniu *e spekulantami giełdowymi, najwięk
szymi szkodnikami państwa, może ukrócić 
bezprn’ jakiego dopuszczają się na szeroką 
skałę żydowscy giełd ziarze.

Kraków, 18 listopada.
PIERWSZY PŁATNIK DANINY W KRA

KOWIE. Jak się dowiadujemy, właściciel 
Esplanady, p. K. Wołkowski, nie mogąc docze
kać się koń-a kłótni w Sejmie w sprawie da
niny, na jej rachunek począł już składać w łzbte 
skarbowej tygodniowe raty, w wysokości 10 
tysięcy marek. Byłoby pożądanem, aby za 
jego przykładem p^zli inni

WYCIECZKA DZIENNIKARZY GDAŃ
SKICH. Jutro ramo pociągiem z Bielska przy
jeżdżają do Krakowa dziennikarze gdańscy w. 
liczbie 16 osób. Na dworcu oczekiwać teh bę
dą: prezes Syndykatu dziennikarzy krak. Dr 
Beaupre z gronem dziennikarzy, oraz wiceprei. 
RoCle imieniem prezydyum miasta. W salonie 
recępcyjiuym na dworcu spożyją goście skro
mny posiłek, poezem samochodami odjadą do 
hotelu Francuskiego. O godŁ 10.30 udadzą się 
do Muzeum Narodowego w Sukiennicach, 
gdzie zoe4aną powitani prze® reprezentantów 
władz rządowych i autonomicznych, ora* 
przez grano dziennikarzy. Stąd uczestnicy wy
cieczki, po ogląt^nięciu Muzeum, zwiedzą koi 
ściól Maryacki i Bibliotekę JagieJlońską, a  O 
godz. 12 w poł. przybędą do Uniwersytetu 
Jagiell., gdzie powita ich rektor Nowak, w oto
czeniu senatu akademickiego. Następnie uda
dzą się do Koła literackiego na śniad°uie, wy. 
dane na ich cześć przez prezydyum m. i Synn 
dykat dziennikarzy krak. O godz. 2 po poi 
wyjadą do Wieliczki, celem zwiedzenia salin. 
Wieczorem o godz. 8 wezmą udział w przyjęcia 
w Kole literackiem.

„ŻYDZI A UPADEK POLSKI®. Staranie^ 
„Rozwoju” wygłosi dztó prof. Uniw. Jag., WŁ 
Konopczyński, w sali Tow. roMczogo odczyt 
ood tytułem „Żydzi a upadek Polski” . Począ
tek o godz. 7 wieczorem. Wstęp dla członków; 
i sympatyków* (bilety po 60 i 20 Mk.).

Wczoraj ukonstytuowało się Koło akademi
ckie „Rozwoju**, jako część składowa krakow
skiego „Rozwoyr*. Wybrano komitet organi
zacyjny.

POlJSKA AKADEMIA UMIEJĘTNOŚCI.
Dnia 7 b. m. odbyło się posiedzenie wydziału 
matematyczno-przyrodniczego, na którean 
przedstawiono prace prof. WŁ Vorhrcdta z za- 
kresu chemii ftzyołogicznej, Dra J. Ruszkowskie
go i Dra P. Łozińskiego z zakresu zoologii, p. 
Anieli Kozłowskiej i p. P. Pawłowskiego z za* 
kresu botaniki i Dra Jeżewskiego z dziedzin^ 
fizyki.

Posiedzenie wydziału histo• j czino-filozofliC2l- 
nego odbędzie się w poniedziałek dnia 21 b. m. 
o godz. 6 wieczorem. Porządek dzienny: D* 
Włodz. Kozubski: Opacka nad kobietami
w prawie rzymskiem.
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O ROZBUDOWĘ GAZOWNI MIEJSKIEJ.
.Wczoraj odbyło' się posiedzenie komisyi ga~ 
zowo-elektrycznej pod przew. wiceprez. Sarego, 
na którmn dyrektor gazowni przedstawił spra
wę rozszerzenia gazowni, która nie jest w mo
żności w obecnym stanie sprostać zwiększają
cemu się zapotrzebowaniu. Po przoprowadze
niu wyczerpującej dyskusyi, uchwalono przed
łożyć Radzie m. (szczegółowy projekt rozbu
dowy obecnej gazowni, takt aby produkcja 
gazu na szeierg łat najbliższych była zape
wnioną. Następnie uchwalono budżet gazowni 
na r. 1922, z tern, iż wobec tendencyi zwyż
kowej marki polskiej, gazownia będzie pra

wdopodobnie w możności obniżyć cenę gazu
0 10 Mk. na 1 m8 od początku przyszłego 
roku. Po uchwaleniu budżetu, załatwiono sze
reg spraw bieżących gazowni i elektrowni.

OSADY MIESZKANIOWE W PROKOCIMIU. 
W sobotę dnia 12 b. m. odbyło się pod prze
wodnictwem wiceprez. m. Wielgusa posiedze
nie miejskiej Komisyi dla spraw, związanych 
z reformą rolną. Przedmiotem obrad była 
sprawa kupra. przez Zrzeszenie pracowników 
kolejowych gruntów w Prokocimiu dla założe
nia osady mieszkaniowej, oraz sprawa sprze
daży folwarku w Skotnikach, gdyż zmiany 
własności nieruchomości w promieniu 10 kim. 
cd środka miasta muszą być przed zatwierdze
niem przedłożone do opwii gminy. Komisya 
powzięła uchwały przychylne, zastrzegając, je
dnak dotrzymanie przy urządzeniu osady 
w Prokocimiu szeregu warunków, któreby za
bezpieczyły legalne i racjonalne rozwiązane 
tej sprawy.

DRZEWO OPALOWE DLA PRZEDSIĘ
BIORSTW, Składy miejskie sprzedawać będą 
wobec zwiększonej dostawy, drzewo opałowe 
zakładom przemysłowym i przedsiębiorstwom 
w większych ilościach po cenach znacznie niż
szych nd cen, pobieranych w składach pry- 
watnweh.

SZAJKA ŻYDOWSKA PRZED SĄDEM.
Dd dwóch dni toczy się w tut. sądzie okr. 
karnym przed trybunałem przysięgłych rozpra
wa przeciwko Dawidowi Neuhofowi, Rozalii 
Senhnfowcj. TTorschowi Werthoflowi, Chaimo- 
m Krakaucrowi i Aronowi Steinbergowi, 
oskarżonym o puszczanie w obieg fałszywych 
1000-marfc ćwok w porozumieniu z podrabiają
cymi Na rozrnrawę wezwano szereg świadków, 
którzy zeznał bardzo obciążająco dla oskar
żonych. Wyrok zapadnie prawdopodobnie 
dzk-ni.

SPRYTNY OSZUST. Prznd kilku dniami niejaki 
Tai Kida. suspendownny fnokeyonaryusz kolejo
wy przybywszy w' odwiedziny do żony swego ko- 
lpci, eflcrywuał rolę zrorpaozonego, strasząc ją, że 
się zndrżeli, jeżeli nie będzie miał większej kwo
ty na zapkecnm długu honorowego. Pani, 

nie rrajac odpowiedniej sumy pieniężnej, powie
rzyła mu swoje kosztowności, które Kida zasta
wi!, a uzyskaną w ten sposób gotówkę przetrwo- 
nił. Wytudzit on rńiroież od pewne«o kupca 4500 
Mk. pod pozorem dostarczenia mu węgk. Dopiew 
wczoraj policja przytrzymała -sprytnego oszusta
1 osadziła go w areszcie.

Z Fafefci i ze świata,
POLSKIE KATOWICE. Specyalny koreepon- 

dent „Kuryera. Warsz.”, p. Bnin, wysłany na 
O. Ślrpk, charakteryzuje Katowice jako miar 
sto już a pół polskie. Dawrrej — pisze — 
wkraczał Polak do tego pięknego miasta, 
z uG*ueiom obcości. Dziś w każdym razie mo
że tu śnuało przemówić po polsku w każdym 
sklepie, liotnu. kawiarni, u fryzyera, wszędzie 
będzm zrozumiany i usłyszy odpowiedź polską.
0  Ufiposobieniu kupców katowickich świadczy 
fakt, że nazajutrz-po wiadomej decyzyi genew
skiej w wielkiej tutejszej kawiarni „Monopol” 
orkiestra rżnęła od ucha oberki i mazury ku 
miezmiefnoj uciesze publiczności. W tym sa
mymi czasie wzrósł podobno popyt na białe
1 czerwone parkałey którymi kupiectwo katowi
ckie zamierza ozdobić swoje sklepy w dniu 
wkroczenia wojsk polskich...

EPIDEMIA SZKARLATYNY W POWIECIE 
TARNOBRZESKIM przybiera rozmiary wprost 
katastrofalne, gdyż miejscowy fizyk, Dr Lówi, 
r.-io wydał żadnych zarządzeń, koniecznych do 
sth nionia tej zarazy. Ody mu zwracano uwa
gę, że należy zarządzić zamknięcie szkół, 
oświadczył, że musiałby zamknąć wszystkie 
szkoły w powiecie. Skutkiem tego karygodne
go zaniedbania, dzieci szkolnie roznosszą epi
demię wśród szerokich warstw ludności. Osta
tnio zmarła na szkarlatynę nauczycielka w 

Sicleu, Tracze w a. znana i ceniona działaczka 
na niwie szkckictwa.

POLACY W RYDZE. Odbył się w Rydze 
odczyt p. Mamewiezówny o wschodnich kre
sach Polski. Po odczycie, na którym było 
obecnych 1000 Polaków, odbyła się dyskusya, 
przyczem powzięto uchwałę, protestującą prze
ciwko gwałtom Litwinów wobec Polaków na 
Kowicńszczyźnie.

OBRABOWANIE POLSKIEGO KURYERA 
PRZEZ BOLSZEWIKÓW. Onegdaj przybył do 
Warszawy z Moskwy kuryer dyplomatyczny 
Micist. spraw zagr., p. Olszowski, którego na 
stacyi Niegorełojo bolszewicy obrabowali 
z wszystkiego, co przy sobie-, jako swoją wła
sność prywatną, posiadaŁ Załxra3S mu także 
pierścionek z palca, dewizką od zegarka, 
a nawet część poczty.

RADNY SOCYALISTYCZNY m; Błonia, nie
jaki Szymoniak — jak donoszą pisma warszaw
skie — tak gorliwie „opiekował się” się robo
tnikami, że musiano zamknąć go w więzieniu- 
Prowadząc 3kłep robotniczy, podrobił on dwa 
kwity na sumę 450.000 Mk. i okradłszy w ten 
sposób umknął. Foi ya błońska zdołała jednak 
g  odszukać i osadziła w areszcie.

O POMOC DLA INWALIDÓW. W Warsza
wie, skutkiem akcyi komkaryatu rządu, posta
nowiono inwalidom wojennym udzielić pier
wszeństwa pizy wydawaniu pozwolenia na 
handel uliczny.

ZNIŻKA CEN W WARSZAWIE. Pisma war
szawskie donoązą, że kupcy win i towarów 
kalOjPijtffi/cłi uchwalili daiszą zniżkę cen.

ARMIA OCHOTNICZA NA WĘGRZECH.
Wobec tego, że traktat w Trlanon przewiduje 
utworzenie armii, złożonej z ochotników, wę
gierski min. obrony narodowej wystosował do 
ludności męskiej od lat 17—36 apel o dobro
wolne zgłaszanie się do służby w armii wę
gierskiej.

O UTRZYMANIE KRÓLA KAROLA HABS
BURGA. Kouferencya ambasadorów ustaliła 
wysokość kosztów utrzymania byłego króla 
Karola wraz z całą rodziną, jakoteż i warunki, 
pod którymi koszta te mają być pokryte przez 
państwa sukcesyjne (a więc i przez Polskę).

Angielski krążownik, wiozący byłą parę kró
lewską, przybył do Gibraltu i po zabraniu za
pasów, odpłyuął ku Ma&earze.

Jsdateft.
ŻYD TRUCICIEL?.- Z Warezawy donoszą: 

Przyłapano niejakiego Zygmunta Turkusa, ży
da, na przemycaniu .strychniny. Turkus miał 
92 słoiki tej straszliwej trucizny. W jakim ce
lu? Tą ilością możaiaby otruć przeszło milion 
ludzi... Piękny ów „Turkus” zamknięty został 
w schowku bezpiecznym: w więżeniu.

Zawiadeacicai* i koantsifeaty.
„PRAWA POLSKI DO POLSKI”. Pod tym ty

tułem wygłosi prof. Stanisław Kutrzeba w nie
dzielę 20 b. m. o gdz. 6 wiecz. w sali Kopernika 
(Coli. Nov.) odczyt urządzony staraniem Akad. 
Koła To w. Szk. Lud. Wstęp na wykład 80 Mk., 
dla młodzieży akademickiej 20 Mk.

TOWARZYSTWO HISTORYCZNE. Posiedzenie 
Krak. Koła T. H. odbędzie się w sobotę 19 b. m, 
o godz. 6 wlecz. (Seaninaryum archeologiczne, 
Bibl. Jag., parter). Na porządku dziennym od
czyt prot Dra W. Konopczyńskiego: „Wewnętrzne 
źródła słabości dawnej Rzeczypospolitej”.

TOW. NUMIZMATYCZNO-ARCHEOLOGICZNE. 
W piątek dnia 18 b. m. o godz. 6 wlecz, w sali 
Semirairyiim archeolog. Uniw. Jagiełły św. Anny 
12, mówić będzie prot. Dr Stanisław Goliński na 
temat ,,Z badań nad przeddziejową i wczesnodzie- 
jową przeszłością Puław”. Wstęp wolny.

BIURO POŚREDNICTWA PRACY zostało 
otwarte z dniem 15 b. m. przy Katolickiem Sto
warzyszeniu pomocnic handlowych i biurowych 
w Krakowie przy ul. Andrzeja Potockiego 11 (par
ter). Biuro otwarte od godz. 11—1 przed poi. Pra
codawców uprasza się o ogłaszanie do biura za
potrzebowania pracownic.

OSTATNI DANCING-TEA PRZED ADWEN
TEM odbędzie się w niedzielę 20 b. m. w Kasynie 
wojskowem, staraniem komitetu „Gwiazdki ślą
skiej”. Sala będzie ogrzana.

W Y M U M  AKCJI

BANKU KUPIESTWA POLSKIESO
Fiija Polskiego Banka Handlowego 

w Krakowie, ul. Pijsrska i. 2 
wymfania akcie Baniu Kupfsctwa Polskiego 

na ekeye Polskiego Ssaku Handlowego vt P a sn an to  
do dnia 1 grudnia b. r.

Odkryeit niwycti terenów iaftswjcli

CEGIEŁKI WAWELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 1234-tą 

Koło architektów w Warszawie; 1235-tą grono 
nauczycielskie ąhnnaz. w Przemyślu na Zaaaniu; 
1236-tą uczniowie giimnaz. w Przemyślu na Zasa- 
niu; 1287-mą uczniowi© seminaryum 1 szkółki 
freblowskiej w Krakowie; 1238-mą dzieci szkolne 
pow. ploezewskiego w Wielkopolsce; 1239-tą dzia
twa powszechnych szkół pols. powiatu Jarocin, 
I. Woj. poznańskie: 1240-tą Józef i Marya Zu- 
brzycey; 1241-szą Dowództwo DI. Baonu kolej, 
w Jabłonnej; 1242-gą pracownicy Sekcyi utrzyma
nia kolei w Rzeszowie; 1243-cią urzędnicy tech
niczni i administr. Gal. Karpac. Tow. naftowego 
w Borysławiu* 1244-tą urzędnicy i robotnicy ko
palni nafty „Zagórz” w Zagórzu; 1245-tą pamię
ci Henryka Milera z Kalisza, wet. adj. 63 r., zm. 
w Zamościu — synowiec •— wpłacając po 80.000 
Mk. za cegiełkę.

aMUM
NA CZŁONKÓW TOW. RATUNKOWEGO, 

ż wkładką 5000 Mk„ przystąpiły następujące hi- 
stVi/ucyc: C. Hart-wig Tow. Akc., Bank komer
cjalny, A. Piasecki Burtan i Sp., Bank Ziemski 
kredytowy, Bank Wschodni. Bank Wiedeński, 
Liban Tow. akc., Liban Ehrenpreia, B. Liban 
Portland cement, Fabryka sody aan o mako
wej, Spółka fakturowa, Br. Perlbergear Schen- 
ker, Bank obrotowy, Wawel Tow. akcyjne, 
Polskie Tow.' handlowe, Fanto, Automotor, Polski 
Bank krajowy, Tęcza. Oprócz wymienionych, Tow. 
akc. Trzebinia (Liryka maszyn) złożyło kwotę 
20.000 Mk.

DJABLIK DRUKARSKI wypłatał figla we 
wczorajszej  ̂ recenzji z „Nocy w Wenecji”. 
P. Ostrowski nie rywalizował bynajmniej z p. Ko- 
rabiai'1 ą. nie był „rozkosznym”, lecz, niestety*, 
tylko rozkochanym balwierzem książęcym.

% teatrów krahwwsttlelL
OPERA I OPERETKA. Dziś, w piątek 18 b. 

ostatni występ gościnny Adama Okońskiego w roli 
Skarpia w „Tosce” Puccini‘ego, która za każdym 
razem wypełnia po brzegi salę. W sobotę i w nie
dzielę wieczór daną będzie operetka Straussa 
„Noc w Wenecji”.

Z TEATRU „NOWOŚCI* komunikują: Dziś
( w  piątek) operetka „Niech mnie djabli wezmą”, 
która na dotychczasowych przedstawieniach osią
gnęła pełne powodzenie.

Do y^tawieniji operetki polskiego kompozyto
ra, A. Piotrowskiego do słów A. Własta, przygo- 
stępuje dyrekeya, teatru z dużym nakładem ko
sztów

Repertuar testra alej. faa. 3f.
Piątek 18 b. m.: „Bajki” Bałuckiego.
Sobota 19 b. ra.: „Ojciec”, dramat w 8 aktach 

Strndberga.
Niedziela 20 b. m.: Po poŁ „Dwie cnoty” Alfr. 

Sutro, wieczorem „Ojciec” Strindberga.
MeJsU teaśr: Opera l Operetka.

Piątek 18 b. m.: „Tosca”.
Sobota 19 b. m.: „Noc w Wenecyi**.
Niedziela 20 b. m.: Po południu „Faust”, wieczo

rem „Noc w Wen cyi”.

Piątek 18 b. m.: „Niech mnie djabli wezmą”.
Snbotn 19 b. m.: ..Niech mnie diabli wezmą”.
Niedziela 20 b. m.: Po poŁ ^Niecb mnie djabli 

wezmą”, wieczorem „Niech mnie djabli wezmą”.

Z południowo-wschodnich kresów otrzyma
liśmy wiadomość o dowierceniu obfitych po
kładów roponośnych w Tekuczy przez „^Poku
cie”, Naft. Spółkę w Krakowie.

Na skutek naszego zapytania w Dy rek cyi 
Spółki poinformowano nas, że rzeczywiście 
w miejscowości Tekucza na kopalni „Sadyba” 
dowiercono w ostatnich dniach w otworze 
Nr. L do bardzo obfitego źródła naftowego.— 
Teren i miejsce na szybie zostały wyznaczone 
przez Dyrekcyę Spółki wbrew zapatrywaniom 
geologów. Przed paru tygodniami państwowy 
geolog, badający tamte strony, odkrywszy nie
znaną sobie kopalnię, oświadczył wiertaczowi 
Janowi Pustełakowi, że szyb jest zupełnie fał
szywie założony; tem większą jest radość Dy- 
rekcyi Spółki t osiągniętych rezultatów wła- 

Isnej pracy i doświadczenia, 
j Przez dowiercenie ropy naftowej w szybie 
| Nr. 1 na kopalni „Sadyba" odkrytem zostało 
nowe, bardzo obfite i wielkie siodło naftowe, 
na którem, według słów Dyrekcyi Spółki „Po
kucie”, w większych głębokościach odkryje się 
nowe horyzonty o tak wielkiej wydajności jak 

jW Borysławiu.

pemoc dla ofiar wolny.
Chrześcijański Związek wdów i sierot po 

państw, urzędnikach, pryw. funkcyonaryuszach 
i żołnierzach polskich w Krakowie wydał na- 
stępującą odezwę: Krwawa wojna minęła, lecz 
tysiące naszych rodaków żołnierzy nie powra
cało pod dach rodzinny. Po niewypowiedzia
nych trudach i udrękach, po krwawych ra
nach I kalectwach ginę.li za wolność Ojczyzny, 
za szczęście tych, których w domu zostawili. 
Lecz po ich bohaterskiej śmierci nie skończy
ły się cierpienia Płyną do dziś gorzkie łzy 
pozostałych wdów, opuszczonych i Bkazanych 
na wyzysk I nędzę. Płaczą po wilgotnych ką
tach swoich suteren, mizerno z głodu i drżące 
z zimna sieroty. Obok tych nieszczęśliwych 
stoją równie biedą I nędzą setki wdów i tysią
ce sierot po państwowych urzędnikach, funk
cyonaryuszach prj-watnych, po kolejarzach 
i robotnikach. Wiec Centralnego Związku, któ
ry się odbył dn. 30 października b. r., k+óregc 
uczestniczek n’e mogła pomieścić wielka sala 
„Sokoła”, — daje obraz tej nędzy. „Cierpimy 
głód 1 zimnol — wołano. — Ratujcie nas, 
nie dąjcle ginąć naszym dzieciom!” Niech te 
jęki i skargi usłyszy społeczeństwo, niech się 
poruszą ludzkie serca i otworzą ofiarne dłonie 
na chlob i węgiel dla wdów i sierot. Nie daj
my marznąć młodemu pokoleniu. Sądzimy, że 
nikt się nie uchyli od niesienia pomocy tym 
naor&wdę potrzebującym. Wodług rezołucyi 
wiecu wdów, składki dla nich można składać 
w biurze Poi. Białego Krzyża (Dolne Młyny 
L 18), Jak również w Admbdstracyach czaso
pism.

Odozwa zaopatrzona jest podpisami:
Polecam gorąco Ks. Biskup. Adam Sapieha, 

Dr K. Gałecki, wojewoda krak., K. Rolle, wiceprez. 
m. Kraków, gen. Szeptycki, inspektor annii, Dr J. 
Nowak, rektor Uniw. Jag., KowalikowekL Naczeln. 
Wydział Wojew., ks. L. Kasprzyk, Dr WŁ Wol
ter, prezydent Sądu, Dr A. Bal, starosta, W. Wó
dziu owak i, prezojj okr. Pol. Biał. Krzyża, P. Prach- 

• tel Morawiaóski, prezes Dyr. kolej, państw.. Dr T. 
'Szczepański, komendant Policji państw., Dr Wł. 
jNieć, prezes Ko^gr. kupieckiej, K. K ostanę ckm 
jhr. Małachowska, hr. J. Mieroszowska i M. Górowa, 
\ przewodnicząca Zwiąiku Centralnego wdów i sie- 
■rót w Krakowie.I

Kupujcie tylko o chrześcijan!

Proces nowep Sinobrodego.
(Ciąg dał&zy). W toku rozprawy przyszła 

kolej na sprawę dzierżawy willi G a m b a i s ,  
gdzie oskarżony miał m o r d o w a ć  i sp.a- 
l.a.ć s.w e o f i a r y .  Willę tę wynajął Landni 
pod fałszywem nazwiskiem Dupont‘a. Oskarżo
ny zwraca się do przysięgłych, przy sposobno
ści omawiania tej sprawy, czyniąc ironiczną 
uwagę: „Miałem zamiar kupić z biegiem czasu 
tę willę. A przecież niezwykłera jest, by czło
wiek, który popełnił zbrodnię — mnie ich dzie
sięć zarzucają — zadawał sobie trud stałego 
ulokowania się na miejscu zbrodni". Następ
ni© przyszła kolej na piec, w którym Łandm 
p a l i ć  m i a ł  e w e  o f i a r y .  Z ustawienia 
tego pieca tłómaczy się tem, że, gdy wynajął 
willę, nie było w niej żadnego pieca wogćlo.

Gdy omawiano zniknięcie czwartej z rzędu 
ofiary, wdowy Heon, która przedstawiała 
oskarżonego jako swego narzeczonego, twier
dzi tenże, iż po sprzedaniu mu swych mebli 
wyraziła zamiar przeniesienia się do Tunisu.

—• Kupiłem meble p. Heon, sprzedałem j 
•następnie z zarobkiem, reszta mnie nie obcho
dzi — mówi spokojnie Ovskarżony.

Prawie dosłownie to samo twierdzi Landru 
przy omawianiu sprawy zniknięcia każdej 
z ofiar.

Prokurator czyn! uwagę, że niemal wszysf 
kie kobiety, które zniknęły, opowiadały awym 
znajomym, że ^wychodzą za mąż za pewnego 
uchodźcę wojennego z północnej Francy!, ma
jącego po Ślubie wywieść je'daleko z Paryża 
i zapytuje oskarżonego, czy to on czynił takie 
obietnice owym kobietom?

Na to Landru:
Do gadaniny starych bab nie należy 

przywiązywać wagi
Prokurator dziwi się, eż Landru mówi w tak 

grubiański sposób o tych kobietacłi, on, co 
umiał tak słodko do nich przemawiać.

Piąta z rzędu ofiara, p. GiuJlin, poznała 
oska-iżonogo za pomocy inseratu matrymonial 
nego. Landru przeczy temu, twierdząc, że był 
ta Inserat w sprawie kupna mebli. I ona opo
wiadała, że wkrótce poślubi konsula francu
skiego zagranicą. Zamówiła iuż suknie ślubną

i wyjechała z oskarżonym do Vermou!lles, 
skąd nigdy nie powróciła.

W pewnym momencie rozprawy Landru roz
drażniony pytaniem prokuratora mówi:

— Ciągle dostaję te same pytania. Rozu
miem dobrze, iż pan, '^anie prokuratorze, chce 
mieć moją głowę. Bardzo żałuję, że mam tyl
ko jedną, aby ją panu ofiarować!

Słowa te wywołują złe wrażenie w audyto- 
ryura. \>brońca, spostrzegłszy to, momentalnie 
zwraca się do przewodniczącego, tłómacząc 
uniesienie się swego klienta rozdrażnieniem, 
spowodowanem przez długie więzienie śledcze 
i rozprawę.

Wedle jednozgodnegó doniesienia dzienni
ków paryskich Landru, pomimo ciążącego nad 
nim tak strasznego oskarżenia, zyskuje — 
rzecz prawie nie do wiary — sympatyę publi
czności a szczególniej kobiet. Do pewnego 
stopnia miarą nastroju opinii wobec landru 
jest złośliwe twierdzenie jednego t felietoni
stów paryskich, że, gdyby przysięgłymi w Wer
salu były kobiety, to zostałby niezawodnie 
uwolniony.

Polscy mwsoii. Małeeolsei.
Lwów. (E. E.) Z Tarnopola donoszą, że wy- 

nk spisu ludności w Tarnopoliu ilustruje żywo 
yfry żywiołu polskiego na kresach wscho

dnich. W mieście Tarnopolu wypowiedziało 
się za narodowością polską 16.622, pddezas 
gdy za narodowością ruską 5.971, za żydowską 
zaś 8.235 ludzi. 8-miu Rusinów, wśród nich ka
nonik ruski Gromnicki, podało w rubryce 
„Przynależność państwowa: Galicya Wschodnia 
pod okupacyą Polski".

Stosunki Litwy z Petską —  sisjasse.
Ryga. P. A. T. Radia Minister spraw zagr. 

Łotwy, Meyerów;cz wygłosił przemówienie, z 
którego charakterystyczno wyjątki są następu
jące: Sytuacja nasza na ogół poprawiła się 
skutkiem przyjęcia nae do Ligi narodów. Na
tomiast gorzej przedstawia s’ę sprawa stosun
ku ze Stanami Zj., które dotychczas nas nie 
uznały. Stosunki z Rosyą sowiecką dotychczas J 
nie są takie, jakie być powinny. Rosya nie 
spełnia wszystkich przyjętych na siebie zobo
wiązań, aczkolwiek wypełnia je najlepiej w 
stosunku do nas, niż to czynli w stosunku do 
innych państw. Sprawa tranzytu zaczyna się po
prawiać, Jeet nadzieja, żc stosunki pomiędzy 
Lcłwą i Niemcami zaczną się 8+awać coraz bar
dziej realnymi. Stosunki natonraet % półnecny- 
mi sąsiadami są jak najlepsze. Ostatnią wizyta 
fińska w Rydz© ma ogromne zna zenie poli
tyczne. Co do Litwy, to sytuacya bardzo 
ciężka. Polacy dąią do przyłączenia Wilna. 
Według mojego zdania projekt Hymatisa nie 
doprowadzi do żadnych rezultatów Nasze sto
sunki z Polską są n ejasne. W kaidymbądź 
razi© spodziewać się należy pewnej zmiany w 
stosunkach po przyjeżdzi© nowego posła pol
skiego, którego oczekujemy. Nasz poseł y  
Warszawie wyjedzie tam dnia 18 b. su

Zamiast Adort —  Calontftr.
Paryż. P. A. T. (Wied. B. bor.). Były szwaj

carski prezydent Ó a l o n d e r  został powoła
ny przez Radę Ligi narodów na przewodni
czącego dla rokowań podsko-niem:eck:ch w 
sprawie G. Śląska.

Wiedeń. P. A. T. „N. Fr. Presee" donosi z 
Berlina, że rokowania gospodarcze między Pol
ską a Niemcami w sprawie G. Śląska rozpo
czną się w Gonswie i Będą kontynuowane W 
Wiedniu.

Szacowania dzisiejsze wynosiły: Dolary
amer. 3500—3G00 mk; Dolary kanad. 2900| 
Franki szwajcarskie 6G0 mk.; Franki franc, 
240—250 mk; Liry 130—140 mk; Leje 20—21 
mk; Marki niom. 13 mk: czeskie kor. 38 mkji 
Austr. Icot. 50 fen. — Przekazy: na Berlin'
15 mk 25 fen.; na Pragę 39—40 mk; na Wie* 
deń 65—66 fen.

WYKAZ 8 IEW Y W KRAKOWIE
z dalą 17 listopada 1921 r. l  a t  

slinwJ WaM tn?uV:

Liga aarsiia wô tc Jyguławii.
Paryż. P. A. T. Pod przewodnictwem amba

sadora belgijskiego zebrała się dzisiaj Rada 
Ligi narodów, aby uchwalić, czy ma być wobec 
Jugosławii zastosowana blokada, jak tm prze
widuje artykuł 16 statutu o Lidze.

Żale estestw do Francy!.
Londyn. (E. E.) „Daily Telcgraph" donosi, 

że tak Anglia, jak I Włochy stwierdzają, że 
Francja przez swe samodzielne postępowanie w 
sprawie traktatu z kenialistami, nruszyła d a  
tychczasową ententę. |

NOWE PR S i  SILENIE WĘGIERSKIE.
Budapeszt. P. A. T. Radio. Donoszą, że sy-

tuacya w Węgrzech zachodnich grozi nowem 
przesileniom, a to z powodu powrotu silnych 
nieregularnych band węgierskich. Horthy anu
lował zarządzenie Bethhma, wskutek ozego 
Bethłen podał się do dym isji 

Budapeszt. (E. E.) Min. obrony nar. wydało 
okólnik wzywający do ustępowania na ochot
nika do nar. armii węgierskiej. Służba ochotni
cza ma trwać 12 lat, poczem wysłużeni żoł
nierze uzyskają rozliczne udogodnienia w słu
żbie państwowej.

Wiadoaośei gospodarcze.
WIADOMOŚCI Z GIEŁDY KRAKOWSKIEJ. 

Czwartkowe zebranie giełdowe nie odznaczało 
się naogół szczególniejszym ruchom w dziaie 
walut i dewiz obcych. Usposobienie było i dziś 
chwiejne, a w przekazach nie można zanoto
wać żywych obrotów, choć kursa utrzymały 
się mniej więcej, z nieznaeznemi wahaniami, na 
poziomi ' dnia wczorajszego. Akcye "bankowe 
i papiery procentowe nie znajdują chef~vo;b 
nabywców. Przy braku zleceń i ciasnocie na 
rynku pieniężnym tranzakeye efektami dyv7i- 
dendowymi — zawsze nieznaczne i ograniczo
ne do kilku gatunków akcyi, znajdujących zwy
kła odbiorców, zwłaszcza po zniżkowych kur
sach. Nabywano: Chodorów, Cegielski, Zie
leniewski, Tepege, P. T. H., Polska Nafta, 
Trzebinia tłuszcze, Trzebinia żelazo, Parowo
zy, SLeraza .górnicza.
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GIEŁDA.
Zurych. P. A. T. Końcowe kursa dewiz. Ber* 

lm 2.021/,, Holandya 185.50, Nowy Jork 528  ̂
Londyn 2-.16, Paryż 38.30, MedytAan 22.10, 
Bruksela 87.50, Kopenhaga 97.50, Sztokholm 
123, Chrystyania 76.25, Madryt 73, Buenoi 
Ayree 170, Praga 5.60, Budapeszt 0.55, Za* 
grzeb 2, Bukareszt 3.42, Warszawa 0.17, 
Wedeń 0.18, a/uetr. stcmpL 0.12.

Warszawa. P  T. Waluty: Dolary Stanóif. 
Zj. got. tramŁ 3750—3400, sprzedaż 3400, kup
no 3300; franki franc. got. tranz. 240, sprzedaż 
240, kupno 232, czoki: tranz, 244— 241; funty 
szterL czeki: tran*. 13400, sprzedaż 1S400, 
kupno 13000; Belgia czeki; trans. 235; Nowy 
Jork czeki: tran*. 3450—3400—3425; marki 
niem. czeld; trans. 13.50—13.87V>—lS-GS1/* 
sprzedaż 13.521/,, kum o 13.20; -Gdańsk cseftdi 
tranz. 13.25—18.50; korony austr. C7©kł: trans, 
62.50, sprzedaż 62 50. kupno 60.50; karany 
czeslde czeki: tran*. 38.50.

M A S S S Ł J k N i .

W y p r z e d a ż
tpMfcs tmadłowa Związku ZImbImi Dział bł«* atnj

przy ul. Krupniczej L. 9. L p.
sprzedaje od gods. 9 do 13 dla ezłeakAw po rBa
cznie sniioaycb ceaaćh towary: b taw aln s, bu« 

d iii luksusow a I robocza I L  p . im
Z Okasjri tef mogą korxy»t?i rówaist P. T. Kupcy, 
kofisuroy prywatno, prred3lębi«rstwa orni P. T,

Publiczność priei ciaa erterech tyfodni.

Zakłady Ilsfctryizas Wastłngfewfs, V7arsrawat
llsrtztłknrskg 89. H 7j|
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II Tłumaczenie z friiacusU^go.

Fanny i^/z^iłkiła, Jackowi brodzić sv*o 
Bodnie, słowa jego bowiem uważała za go- 
rącakows majaczenia. Tuliła tę głowę, to 
Biedne czoło do swej twaczy i zwilżała jo 
haroi. Nie wątpiła, żo mąż jej z war jo wal... 
Tak, jej mąż był obłąkanym. Potfem usiło
wała mu łagodnie wytłómaczyć, ie  on sam 
nie mogąc znieść dłużej potwornej myśli o 
zbrodni, lub ze strachu pracd wLzyą, pod 
sunięta mu przez w yrzuty sumienia popeł
nił samobójstwo. Jacek  poprzysiągł jej je
dnak na imię Chrystusa, żo nie miał wcale 
tęm iam  pozbawiać się życia, leca to An
drzej strzelił do niego.

—  Są wypadki mówił, a  nauka dziś im 
wcale nie przeczy ie  zmarli mogą podnosić, 
detyksć i porusza * różne przeomioty. To są 
rzeczy zn an e .. Wiliam Crookes robił jesz- 
eze ciekawsze eksperymenty. Powiedzia
wszy to, usnął w ramionach zony. Fanny 
siedziała w tej niewygodnej pozycyi przeć 
godzinę, nie ruszając się wcale. Nigdy Je  
seoze nie kochała tak  tego człowieka, jak 
w tej chwili, gdy znosił tak straszne katal
izo. Wiedziała, że ona była ich przyczyną.

Dla niej zamordował. Przez nią kleszcze 
cierpienia szarpały teraz ten zbolały mózg 
i udręczone serce..

P r z e c iw  t r u d ź n t a  m o r a ln e j ,
aajtepsiem lekarstwem fest dobra b*iążfca. Dlatego s»o- 
teesmy gorąco wszyitfcfni P. T. Ooiekunom Młodzieży 
Foizkiei, R difcom i Wychowawcom. zaakoaitą ksią

żeczkę p. W ted^a^y Ocsrcrąjpws^ięj p, t

„ Ł A Z I * * "
Isiąiecika la zabiera sześć nader ciekawych opowia- 
ia i  s obrazkami dis starszej młodzieży, a których 

wieje duch zdrowy! o a wskroś nowoczesny.
Do n a b i c i a :  Spółka wvdawniazo-feandlowi r.Lud Kafo- 
Bcki1, Krsków, u!, źw. FlUpa 17. Ce»a 100- -  Mk. Pny  
zamówieniu ponad 10 egzemol. 2 % onnatu. 1622

xiQooDODOC3GoananGnGnaocxxxinocuoaoc

i KOFALfiffiiHllGIPSy
W ŁOPUSZCE WIELKIEJ, pow. Przeworsk
sprzedaje w  ładunkach cało-wagonowych
gips nawozowy, murarski, aztukstorkl 
i alabastrowy po cenach umiarkowanych 
zzz za gotówkę z góry płatną. r =
ZamńwUni.i Btiicrowrwać prosimy pod adrossmt

ZARZĄD KOPALŃ i FABRYKI BIPSU 
• »  w  PRZEWORSKU.

3DOO GOdOGO CDDOGO DOOl CCOj DGGD DDOODG

Ale ona go wyleczy, wyleczy przez im- 
h'ćć. WyimU dideko i będą nnd.nl kochać 
się pod je  r:: rj ‘••ioncem. świetlistem niobem* 
poludn.:ą w krainach nlenąwiedznnych nrzez 
ponrao wid o i a północy. Ocali go od tortur, 
j dde /a-laaraii mu ci /Iw a j lekarze, od v/i- 
;;yi Marty i wizyt stolików panny Heli er. 
Wywiezie go daleko od tego wszystkiego, 
szczególniej od... tej walizy.

W głębi duszy Fanny wierzyła, ie  bli
skość walizy oddziaływała w taki sposób na 
całe otoczenie. Znajdowania się ona w zbyt 
bezpośrednim sąsiedztwie. Zamek, park, aż 
do brzegów rzeki i nawet maht willa nad
wodna leżały w promieniu jej działań;a.

Jacek musiał więcej, niż ktokolwiek in
ny odczuwać jej wpływ nieustanny. Co 
gorsza odcizuwał... przyciąganie.
# Wchodził przecie nieraz do garażu, scho
dził do piwnicy, choć z zewnątrz nio nio 
zmuszało go do tego. Przyczyny tego zja
wiska należało szukać zapewne w tern. żo 
r.b mógł onrzeć się chęci zbliżenia się do 
walizy, dotknięcia stopą tego miejsca-, w 
którem była pogrzebaną...

Fanny rozumiała to dobrze, ponieważ sa
ma myślała nader często o niej, a  czasem 
miała szaloną, niepojętą, z trudem dającą 
się zwalczyć ochotę, bv połredz do piwnicy 
i udeptać ziemię, leżąrą nad zmarłym.

Trzeba więc jechać daleko od tych widm 
i mgieł północnych do słonecznych krain 
południa.  ̂do Neapolu, Capri, Sorrento. — 
Tam w cień hi gajów pomarańczowych wró
cą do sił... Tara się nikt nie boi zmarłych... 
leża oni w kwietnich grobowcach i nie prze
śladują nikogo, to zaś na północy zf.ba.wia ją

się tylko stinezGniem żyjących ludzi Pa
trzyła na Jacka. Z początku spał kamien
nym snem, ale powoli oddech jogo stawał 
sio coraz chrap]’wszyrn i mniej regularnym. 
W końcu zerwał sio .gwałtownie ze snu, ro
zejrzał wokół obłą.kaaenii oozyma i przy- 
■trzymując drżąc eiai di o mm przestraszoną 
żonę, znwolni:

—  Fanny, Fanny 1 Ach, mój Boźel Po 
patrz za firankę. On tam .jest, on ją poruszył. 
Czy słyszysz dźwięk łańeiucha za oknem? 
Mówię ci, że on tam jest? Patrz! patrz! 
rusza firanką! Widziałem jego rękę, pod
nosił firankę! Widziałem jego ranę... An- 
drzei jest za firanka...

Fanny napróżno usiłowała go uspokoić. 
Powtarzał, dzwoniąc zębami.

— Mówię oi, te widziałem jego rękę. Bła
gam cię, idź zobaczyć!., podnieś firankę! 
On s:e za nią schował!... Mówił z tak ą  siłą i 
przekonaniem, ie  uległa temu samemu wra- i 
i  emu; podeszła do n-ranki nie tyle może dla 
niego, a Je żeby się samęj przekonać... Zda
wało się jej bowiem, że finuika. drży niesa- 
mowiym mchem...

T>rżac. z wyciągniętem naprzód ram ie
niem zbkżyła się... ale w tej chwili na sk u 
tek nieprzewidizianego zbiegu okoliczności, 
lampa, łagodząca choć trochę ich lęk, zga
sła., jakby od nagłego zdmuchnięcia i cie
mność ich ogarnęła.

Wówczas Jacek krzyknął przeraźliwie, a 
Fanny, tracac przytomność roztrącała wo- 
koło siebie meble, stojące na drodze i prze- ( 
wróc’ła mały stoliczek, na którym  stały; 
przygotowane na noc, potrzebne przodmio- j 
ty  kryształowe. Z nieopcwiedzianym wrza-j

skiem wszystko zwaliło się na  ziemię, roz
bijając się w drobne szczątki. W tej chwili 
młoda kobieta poczuła lodowaty powiew, 
muskający jej czoło i włosy, okno otworzy
ło się samo, tak  gwałtownie, że szyby z ha
łasom uderzyły o ściany.

Jacek leżał jęcząc. Drzwi od sąsiedniego 
pokoju otworzyły się, smugą wpadającego 
proec nie światła rozprószyła nieco ciemno
ści, uwidoczniając panujący nieład, przera
żona pielęgniarka ukazała się na progu, a  za 
nią obaj lekarze.

Zimny podmuch nocy, k tó ry  tak  strasznie 
przeraził Fanny, wrócił jej teraz przytom
ność. Zrozumiała, te  cale to zajście było wy 
w d an e  tak prostą rzeczą, jak źle zamknię
te okna, które otworzył podmuch wśatmi. 
Podeszła i sama je zamknęła.
' Jacek , skulony w głębi łóżka, zasłania! 

kołdrą twarz, zmienioną straszliwie lękiem 
becz granic i błagał lekarzy, aby go uwolnili 
od duchów.

—  Zróbcie coś talkacgo, abym idh nie wi- 
dizial więcej... Ozemu wyrwaliście mnie 
śmierci, jeżeli nie mir ecie obronić mnie 
przed zmarłymi?... Bądźcie spokojni, bądź
cie siKKkojni... Puchy istnieją... Chcecie wie
dzieć. czy widziałem je? Talk! widziałem je, 
widrzźsnłom tak, jak to n  z was widzę i widuję 
je ciągle jeszcze... Są one w tym domu i w 
parku i w lesie... Sądzicie może, że zmarli 
rozstają się t ik  łatwo z żywymi? Nie! oni 
kry ją  się za drzwiami, czyhają w łasacJi... 
na drogach... Wy najwet nie przeczuwacie 
tego... Ale ja widziałem je doskonale... Oni 
pochylają s;ę m d  żyjącymi, szepczą im do 
ucha stiraiszlliwe rady... złe hub dobre !.„ Ży

wi n:c wiedzą o tein. Zmarli prowadzą. Ich 
za. rękę. a oni nie wiedzą o tein. Niema prze- 
czuc: Pizo-ezucn — to tylko szept jakkaroa 
Upiora... llrrńr prowadzi nas m  ręko ku 
szczęściu lub niedoli... Umarli — mówię 
■walili to, pan i-o w aż sam V i trziedem... umarli 
biorą uuz;ał w calem inuszem życiu... kocha
ją  ^nas lub n ona w idzą... Bywają straszne 
up ory, od których nie można się uwolnić.., 
Żywi błądzą, nie zwracając na to uwagi, nie 
obserwując wrhtsnego cienia... Ujrzeliby mo
że wówczas to, co ja widziałem, strzegliby 
snę baudłziej, nie chełpiliby się ta-k swe mi 
czynami... Błagam was. panowie doktorzy, 
błagam was... wypędźcie stąd duchy, wy
pędźcie stąd duchy...

Wynoście się stąd, za-wołała nagle 
Fanny  ̂ bnralnJe... jesteście zwyczajnymi 
zbrodniarzam ! wróciliście go do życia, aby 
zamęczyć potem... Zamąciliście jego biedny 
umvsł! Wynoście się stąd...

Fanny ̂  wypchnęła ol>u leka rzy za drzwi, 
wymyślając im imzcae na korytawzu. Totem 
wróciła do Jacka, k tóry  uspokoił się ntoco 
i rzekł:

—  Ulżyło mi to. że taik wszystko wypo* 
wiediziiałem, co mnie męczy. Czy sądzisz, że 
byłbym się zdradiził? Powiedziałem tylko' to, 
co widziałem, nic więcej. Nie wspomnirtem 
nawet o Andrzeju... 0  tom ani słówka... 
Trzeba milczeć ł cierpieć samemu przez 
wzgląd, na małego Jaeka, biednego aniołka 
i przez wzgląd, na ciebie, moja^ nąjdroższa 
Fanny!

(Ciąg iatesy mmiąpt.

(karetka sześćmi^jseowa)

marka „I)urrkopp“ o sile 30 koni 
okazyjnie na sprzedaż.

Zgłoszenia przyjmuje pod ,W . G. 8.- b!uro ogło
szeń Poizka Agencja Reklamy T. A

Poznań, ul. Fr. Ratajczaka Ś. i«29 H
K o n k u r s

na pasadę il-go asystenta przy katedrze 
bctanikl Wuteiałn rolnirzo-leśnego Uni

wersytetu Poznańskiego.
Podania, zaopatrzone odpowiednimi dokumentami, skie
rować naieiy do kancelarjł Wydziału rolniczo-leśnego 

do dnia 1. erndrra b. r. 1630

-i >3 .-i y ^  z

r ° . ‘« FEMODOMT 7SZ
jedynie skuteczny i niezawodny środek do 

p ie lę gn o w a n ia  z ę b ó w  i ja m y  ustnej.

Ż ąd ać  w sz ę d z ie !  ima Ż ąd ać  w szę d z ie !

jm rFsSry a dmo-kisiet MUR. Hasa 59.
CZYSTO WEŁHIAHE WYROBY gv
z Polskiej Wytwórni trykotarzy i ohadnlków 

w G rodzisku

DAMSKIE ŻAKIETY I BLUZKI, SZALE, 
GARNITURY DZIECINNE, SWEATERY 

SPORTOWE ORAZ SKARPETKI
nabywa# wolna IW

w  K rak aw lo  w  m a g a z y n ą c h  fflrnai
M. Batabosiyńska, Maryi Praus, Porębaki 
« Zimler, B. W5ertej*k'eeo. w Zwiątko 
Fkon*m{c7aym Kółek ftolniciyrh, Sekcya 
B»udlcwn Zwiąrka Ziemian. Spółka Apro- 
wiiacya Miast, Fr. Woja* ul łobzowska,

M. Król - Rodakowski I Ska. 
w Z&kapanam: St. Birtus, Zwlątck Pensjo

natów 1 Hoteli.

© PIEGI i PRYSZCZE KrltRS JiiO " l
r̂ 5*5B5̂ Ĵ5E2gt̂ W?5S#gHK3raKaHKł33*ê ag®5$3»33KKL3K'.:12SBeeiZ5::3l

n  | łódzkie Zjednoczone fabryki mydsł tualetowycSi i wyrobów kosmetycznych | R
S  marw .■.-»r̂ -q«-T-^łr7ro w |wr»iLn »̂rv>QPT-rryT-vYyj y‘CM̂ »Tłq y r  JWWL-oor»<Kr̂ -q--*ei*-Ł̂ aaitWiwae-wKl im ^ nawra > ii aan mrmK r e t i a n  ii i i r n i e u  -■» H

O  I  J ^ 2 G ?  W 6 K o $ ?-£ £ ,  U ,  O i i i - e ?  I  S k a  —  W ó l c z e A s k a  1 1 7 . I  O

rf .^ -r - r TO IM P O R T - E K S P O R T

SOCIETE LILLOISE DE CONFECTIONS =
Siadzlba Twa w Paryża. Societe Anonyme fiu  Capital de 1,500 000 Pres. Warsztaty ł Btsozyay w ULU.

KRAKÓW, Rynek Główny 39.
Ha nadcltodzguą zimę! Na nadchodzęcę zimęl

Kupcy i zarządzający konsumami i kooperatywami i t p.
znajda w naszych składach

u b r a n i a ,  J a k ic h  p o t r z e b u je ,
s>o naiprzystępnielsssrch cenaclt. <*»

R 6 w n ! a ł  n a  S k ł a d z i e  t Ztflry, szyrtyng!, korty, płćtna 00,110 1 150 cm.

pftmgaE.Ł,̂ a»3ł;s3ast»cgC3Bgi»
SEZONOWE

MOOY i KROJE
IJsfcjiadswy Nr. SEC0863

Mk. 230--
?iźdz!crhi?:pwy i Urtops™
Lfawy Nr. SEC0f?̂ J Mk. 35C*- 
n i ei tm m  m
jdiS Mk. 640*—

Ceny irrsi i pnteayłką.

Księgarnia Friadlaim
Kraków, Rrnck 17

=3
Wychowawczyni- 

Nauczycielka
poszukiwana aa wyjazd do 
małych d* cci: dziewczyn

ka 7, cnłopak 6 lat. 
Początki tnuzyki polądana. 
Wamr>ki dobre. Żtł,jsł6 się 
Idż. Piotr Kobr* reki ko o. 
•afty 9 Dąbrowa* w Bit- 
kowit, stacja kolejowa Na- 

dwóraa. 1683

v s w a  p ie c e  żelazne de 
Eg# ceatrcf ieeo ogrzewa
nia do sytrzrdaoia. S. S. 

Sercanki. Kraków, ul. 
Garncarska 26 1684

g UZDOLNIONY ftęzamlnowa- 
%# iły iwaszync.U, «bx»ł*}o- 
nrołiy Sobrze i  elektrycznością 
szoka atałr) poBady ZgfłóC-enla 
Kloaik Fraoełazrk, Bobrek po

czta C eszyn. JS33

Rękawice
(je£lHopa'cewe) z grubego 
mMerjsłu wełnianego dla 
rolników i robotaików le
śnych dostarcz* najtaniej

Karo l Firsaiek
Skoczów, Sl̂ sk ciKzjtisiiL

a m su s^ K t^KCJto sf  ‘cr<i»TSM -Jir?xi*zzsrrw xb-

1B2"

jakoteż derki dis robotnikdw 
itd. ustims pi snjstjiaij cmi

Karo l Flruzek 
I k e a ó w  tieak .

W 6 z
na rysor*ch, żelaznej ken- 
strukcyl, prawie nowy, na
dający s*ę pod mleko, wo
dę, piwo itd, okasrjale do 
sprzedania. — Zgłoszenia: 
Fabryka .Solo* kozy, Młp. 

1619

teiiwteal a n W iz g p iiiM i!
z n a k o m itą  p o lsk ą  w o d ę  a lk a lic z n ą

„Ostromecką"
(dawnisjszs Marienqella) z Bydgoszczy
zastępującą wody Karlsbadskie, Gissbibler* 
sldeetc, z powodu wysokich z&let leeznlczTcb 
doskonałą w smaku poleca P. T. szpitalom,

fceto-łcYu, restauracjom
Dom Handlow o - Komisowy „R obur"

Dr. Sł. Stsiarzetrlcza 
w  K ra k o w ie , sal. K a rin e lifU a  L . 4 8 ,

mający wytączw za»ięp»iwo n» Mcłopolską I Slącfcl
{rdz:e przyjmuje eiq EłsnówlsYila, 135T

PIERWSZA MAŁOPOLSKA WYTWÓRNIA

M E B L I  Ż E L A Z N Y C H
A. POGORZELSKIEGO 

Nr. Telef. 98. KRAKÓW nl. św. Łazarza 19.
Wyrabia meble blaszane I żelazne, Jak łóżka dzie
cinne, studenckie, stolikowe I dużs, z materacami 
lub bez, wkłady siatkowa i i  p.; umywalnia blaszane 
w kilku oatimkach do wyboru; kasaty żelazne, re- 
wsrkl, tresynki, saneczki sportowe, lakierowane 
Essa-M■■■*■■■■■» I emaliowana na gerąco.

Utrzymuje na składzfe powyższa wyroby w wielkim 
wyborze.

NatyehntlastGwa wysyłka na prowincyt. Przyjmala rśwnlai zaniświanla.

Sprzedał httrtewna I częściowa na miejscu I w sktadzio 
fabrycznym przy ul. św. Jana L. 10 (sklep J. Tokara) 

po eonach fabrycznych.

BanBaczncśdI Kcrzystajcla z okazjiI Baczność!

■ P rosta  droga* — ■ 1 
Kts prayjażdia da Lodzi pa zakapr towerftw łskelawych, alsch n!« Ofnlatzba 

v« własayre lataresla ksnlacznia zajść de fkrtdu kupca I fabrykanta

LEONA RU3ASZKINA w ŁODZI
ulica Kilińskiego Nr. 40, 2-gis piętra. Ł  18.

|’w * a &> n u  dofadnoAcł kllJoDtell o tvo rryH iw y  o d d z i a ł  e f c j p e d w j r l h y .  W T oyU m r  
poczuj o d -o w ltd n l*  odclntri totrnrów •okclowych (kupony) ficliic poałuc ptzcsUnoRO Iho 
Okreilenego » a  n o r o ,  M w e t  bem n a d a  t k a .  B a llc xJ <ą  p o e s t o w ą .  (Zn  opako -  

vsn to  i prs«ajrŁk! pocztą dolicza *J< 4 proc ]

M aterja ły , a ic o d p o w u d aH ca  w so r*«^ l, przyjm ujem y a powrotem . W zo rA w  nio wypytamy.

S p n a d s ja  st* tta lc i, b *  w  p ryw atre io  m ieszka*!*. U  rrea obliozomy jest a a  w ielki obrAL

Wielki wybdr rOtoyek resztek. 1804

Ra

25  AUTOMOBIL!
CIĘŻAROWYCH

■yitamów:
S t 5 v e r ,  H o v c h , D f lr k o p p , B e r js-  
n sann , B a n sa -L lo y d , D a a g , U o m n ic lc ,  

bardzo mało urywanych, na zapełnia 
■owych gamach po jednolitej cenią:

48 tysięcy marek niemieckich
—" loco Gdańsk-Filja. —

5 autoomnibosów - 20-osob.
w najnowszera, luScsusowem wykonaniu, 

po jednolitej cenie
120 tysięcy marek niemieckich

—————  loco Gdańsk-Fiłja -■
rtnifii fcirtoi tleft! wyte nmechsdów bksnsowych

Pkimoltyob oyotamćo 
arsiystkla sstemeblis z prawem wy wazo do Polski 

p oleca: ei$

W. Bempowlez
Fllja 6daftsk-0l!va, Danzlgerttr. 48.
kilumii M a i w Centrali: tani, pi. Weisa ci S.
Mm tikfnfteiy Cenlnll: Ha, Psnsfi — (Telefon 2222) 

F3ji w m it o :  HrOlin (Te!. BGn 97)

Ł J I„ P o l s k i  o
Towarzystwortransportswo-haiidlô e 8. A.. 

O d d z l s ł  s a m o c h o d o w y
otworzy! ms

przy ul. W olskiej L. 20
(dom własny)

: warsztaty :
reparacyjne

W ylconula w szelkie  napraw y sam o 
chodów  osobow ych  I ciężarowych  

p o d  fachowent kierownictwem,

D O B " ° L i N'aB P  prawdziwie terp3ntynowa

PA ST A  do BUCIKOUf
cu m a, biała, żółta, jasna, brązowa, wiiniowa

Pum ito ! £$ i k am ień  łes * r
do czyszczenia bacików płóciennych 1 zamszowych,

h la&rcis wt wszystkich î&rwszorzfhytii firnach:
H artow n ie  I c z ęśc io w o .

Ftkuair lilii Ctnlralstes LabaralarjDiB [Mm*®
Kraków, Sienna 12.

Śledzie 5zwykłe, maryno
wane i pocztowa 

tjeey** oraz

poleca — 1474 j:;̂ 2

IC. Ogorzały Ssczepaftske 17
:A

WjcUttc*: w* MuneD6V ô Polfiklai Spólld prasoweś J L H i ł U k i a , -  Reaktor BAca»lai I p4p«w. — Dzmkaroia «Głoem w Krakowie pod sarsądea Komana Forta.


